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W sprawie umowy o czas pracy 
w hutnictwie górnośląskiemu

^  W  Jipcu uh. r. ów czesny minister pracy 
 ̂ arowski znanem  rozporządzeniem  wpro- 
A^dził 10-gadzlnny czas pracy we w szyst- 

°h hutach górnośląskich, łamiąc w ten  
®P>>sób po raz pierw szy zasadę S-gndziime- 

dnia roboczego w  Polsce i naruszając 
'^ow iązujące na G. Śląsku rozporządzenie 
nieniieckiej kom isji dem obiłizacyjnej o c z a -  
■'*e pracy. W  w alce, którą z tego powodu  
P °d jd a  klasa robotnicza, padł p. Darows1 i, 
***, n iestety, zarządzenia jego i ich skutki 
Pozostały nadal. Co więcej —  rozzuchwa- 
sęni przem ysłow cy, przy pomory całej pra- 
■'V prawicowej, rozpoczęli istną kam panję 
Za rozszerzeniem  stanu, wprowadzonego  
przez p. D arcw jkiegc, r a  ca łe  Państw o, po­
pierając to żądanie rzekom o doskonałym i 
"fynikami jakie pod w zględem  w zm ożenia  
kię w ydajności pracy i obniżenia kosztów  
produkcji, przem ysłow cy górnośląscy, rze­
komo, osiągnęli przez w prow adzenie 10- 
godzjnrego dnia pracy. P rzedstaw iciele  
,,Lewłala a", w idząc, że  dla ich górnośląs­
kich ko' egów  P za d  w ydał specja lne posta­
now ienie, zażądali tegc  sam ego dla siebie, 
a irb przywódca, p oseł \Vierzbicki nie za­
wahał się nadużyć sw ego stanowiska prze­
wodniczącego sejm owej kom isji handlow o- 
Przem ysłowej do przeforsowania rezolucji, 
w zywającej Rząd do wprow adzenia sprze­
cznego z obowiązującą ustaw ą 10-go lz in -  

dnia pracy, byle tylkc przysporzyć zy ­
sków biednym przem ysłowcom . N ie należy  
bowiem ari na chw ilę zapominać, że —  

rrew twierdzeniom  prasy, stojącej na 
ls'ugach kapitału, —  przedłużony czas

Po utrzym aniu w  ten sposób stanu pra­
w nego co 'do czasu pracy i zapewnieniu się, 
że R ząd stoi na stanowisku utrzym ania 
obow iązujących ustaw —  zw iązki przystą­
pić m usiały do likw idacji obecnego stanu 
rzeczy, stw orzonego przez p. B orow skiego  
i usuw ania skutków jego zarządzeń. R ozu­
m iejąc, że w m om encie ciężkiego kryzysu, 
kiedy na Górnym Śląsku jest około 60 ty ­
sięcy  robotników, pozbawionych pracy, 
nie mogą podjąć walki o natychm iastowe 
w prow adzenie w  całej pełni 8 godz. dnia 
roboczego, zw iązki zgodziły  się na konfe­
rencję w  Krakowie dnia 30 grudnia ub. r. 
na om ówienie z przedsiębiorcam i sposobu  
zlikwidowania obecnie przedłużonego cza­
su pracy i określenie długości tego okre­
su likw idacyjnego, po upływ ie którego 8- 
godzinny czas pracy m iałby być zastoso­
w any d o  w szystkich  robotników w e w szyst­
kich przedsiębiorstwach na Górnym Ś ląs­
ku bezw zględnie.

Prow adzone w  tym  kierunku rokow a­
nia zakoń^zo' e  zosta ły  dnia 17 b. m. um o­
wą, w  której ckres likw idacyjny określo­
ny zosta ł na 6 m iesięcy, w prow adzenie zaś 
po jego upływ ie 8-gcdzinnęgo dnia robo­
czego  —  uzależnione zosta ło  od ..sytuacji 
gospodarczej przem ysłu". N ic w iem y, co 
sk łoniło  tow arzyszów  śląskich do zgody na 
tego rodza ju  umowę. —  zdaje się, że tylko  
słabość organizacji, rozbitych na cały sze­
reg związków, z przewagą eapeerow sko- 
chadecką. Umowa taka bowiem sama przez 
się nie ma w artości prawnej i m oże służyć  
tylko za podstaw ę do w ydaw ania czaso

^■^y. jak to już niejednokrotnie cyfrowo j w ych zezw oleń  w m yśl niem ieckiego rozpo-
• • ' O w w k r . i l ______________: t  «->  r --------i _________ • j _____ l m - ______ ■ ■ j i _i^ -Ł z i l iś a r y ,  

Śląsku 
^ p o d a i  C z y ch  
zelaz

me przyczynił się na 
do sanacji stosunków go- 
do p 'tan ien ia  produktów, 

„ . «. cvnku czv  ołowiu, lecz jedynie  
~ • /<?frszy) zysk i  drobnej grupy przem ySłow -  
■ y? kosztem bezrobocia ty sięcy  robotników  

osztem  nadm iernego w yzysku ich siły  
1 ruTowja .

• je - taikirch warunkach k lasa  robotnicza  
kierri 2W*azk' zaw odow e stanęły  przed cięż- 
rozu Za ,an'cni n ietylko odrobienia tego. co 
m r , lo d z e n ie m  sw em  stw orzył na Gór- 
to o t  ^  171 irrister Darowski. lecz ponad- 
chów Parc'a gotujących się dailszvch zama- 
o czas* ZaPew nienia ustawom  ochronnym  
nja 7£4e Pf acy odpow iedniego poszanow a- 
m ysłow cń°ny 'v*ac ẑ w ykonawczych i prze- 

p:
wowem Vr '.e7n więc zasodniczem i podsta- 
musialo u^ anic'm związków zawodowych 
prawr.ea0 '’C .^ d o n ie  przywrócenia stanu 
dłużanie n A  nym Ś1?sku ?rzez  n,ePrzc*
«o z u ? , , .  Wn,e w ydanego i sprzeczne- 
de.THrVJiza^*^ c,f cn»ein niem ieckiej kom isji 
=kiego z d n Y] o 7  ^ P o r z ą d z e n ia  p. Darow- 
; l - ir n :P ■, t 'P"a i 21 października ub. r. 
ń-7 riań ło'r‘ Cm utrzymania w całej
t  t  terenie całej Polski ustaw y
J7\? n iesłrV 2 dnia 18 g™dn.ia 1919 roku 
^rł-iwv art , iryWar|ie sprzecznie z duchemustawy art. 6 pt d ^

źwiazkń pracV p - Sokal, zgodnie z opi- 
2 1 i S ? W  zawodowych, stanął na sta- 
*11 ż min cza^’*£P°rZącizeilie rządow e o prze- 

bvć , r aCV n;a Górnym Śląsku nie 
« ’" “ V i »«

rządzenia kom isji dem obiiizacyjnej dla. po­
szczególnych przedsiębiorstw  przez kom i­
sarza d©mobilizacyjnego, lub obejm ującego  
jego uprawnienia Min pracy.

To też K om isja centralna zw iązków  za ­
wodowych, rozpatrując na oslatniem  po­
siedzeniu sytuację na Górnym Śląsku, w y­
sunęła żądanie bezw zględnego  w prow adze­
nia 8-godzinncgo dnia roboczego na Górnym  
Śląsku po u p ływ ie um ówionego okresu, a 
w łaściw ie v— w cześniej, t. j. już z dniem  1 
kwietnia, jeżeli w tym terminie, w  m yśl u- 
chw ały R ady ministrów w  Berlinie, w pro­
wadzony zostań*e w  hutach żelaznych w  
N iem czech S-go-dzinny dzień pracy.

Mimo usterek i b łędów , lak zawarta  
umowa, jak również w ydaw ane na jej pod­
staw ie przez kom isarza dem obiUzacyjnego, 
lub ministra pracy, zezw olenia dla poszcze- 
gob u ch  hut, sa krekiem  naprzód w kierun­
ku likwidacji stw orzonego przez p. B orow ­
skiego stanu rzeczy  i zaprow adzonego prze­
zeń 10-godzinnego dnia pracy. Już obecnie 
bowiem  ogromna w iększość robotników hut 
cynkow ych  i ołowianych na G. Śląsku  prze­
chodzi natychm iast na 8-godz. dzień p raw , 
a w  hutadh żelaznych zezw olenia na 10- 
grdz, czas pracy otrzym ują przem ysłow cy  
również dla m niejszej znaczcie niż dotych- 
czias, liczby kategorji robotnijców —  i na 
czas stosunkow o krótki.

N ie znam y w  szczegółach instrukcji 
m inistra pracy, udzielonych Kom isarzowi 
dc mobil iz acyj r emu na G. Śląsku co do w y ­
dawania zezw oleń na czasow e odchyleń e 
rd 8-godz. czasu pracy dla poszczególnych  
hut. dom agać się jednak m usim y stanow ­
czo, by zdążały  one do rzetelnego i jaknaj- 
szybszc-go usunięcia stanu bezprawia, stw o­
rzonego przez p. D arow skicgo i by z chwi­
lą w prow adzenia 8-ńcdz. dnia pracy w  hu­
tach że la zn y ch  w N iem czech —  został on 
przyw rócony i na Górnym Śląsku, bez 
w zględu na to. żc będzie to przed terminem, 
uisfailenym w  um owie.

Rząd bowiem, ogłaszając rozporządze­
nie p. Darowskicgo, zobow iązał się znieść  
10-godz. dzień pracy w  hutnictw ie n ie­
zw łocznie po przywróceniu S-godz. dnia 
pracy w hutnictwie niem łeckiem .

Z. Żuławski.

Książka o reformie Kościoła.

An.rni 1 *a od 8-gcdzinnego czasu
PruCVdn7^ 1a n f  bvVĆ mo^  tylko o tyle  
u^  IZZlT: o b o w i ą z u j ą c e  rozporzą-

nT kom isji dem chilizacyj-
nei. Taks^ z ^ « o w ą  R ządu P o tk a ło  się 
ządarue „L ew ataną, zaprowadzenia w ca­
le , Polsce 10-godzinnegc dmą r o b o cze^  
przez zastosow anie wspom nianego już prze- 
pi su art. 6 pt, d. ustawy p czasie pracy.

N ie mówi się nic. albo m ało tylko o spra­
w ie konkordatu z Rzym em . G azety dono­
szą, że p. Stanisław  Grabski bawi w  R zy ­
mie i ’ „ma z Rzym u przyw ieźć konkor­
dat'*. Zdawałoby się, żc  konkordat ten mu­
siałby' w yjść z W arszaw y. Projekt pclsk: 
powinieniby uzyskać zgodę Rzym u. Tak też 
m yślał dawniej i R ząd polski. Min Spraw  
Zagr. w ypracow ało taki projekt. A le du­
chow ieństw o projekt odrzuciło. Gdy był już 
gotow y i gdy zw ołana przez Rząd konfe­
rencja episkopatu m iała zająć się rozpa­
trzeniem  projektu (redagowanego po łaci­
nie), biskupi zerw ali konferencję i za prze­
wodem  biskupa Prze zdzieckiegó ośw iadczy­
li, iż nie będą w cale projektu tego rozpa­
trywali*!. B o  dla rich godny rozpatrywania  
może być tylko projekt, „w ychodzący z 
Rzymu". G dy będzie gotów, papież przy­
śle go do Polski. Zgoda biskupów bodzie 
zgóry dla projektu tego pozyskana. I Rząd  
polski będąje mógł zgodę sw oja w yraj ć. 
Sejm  udzieli ratyfikacji bez dyskusji. Tę  
m yśl biskupią— rzymską nie polską— urze­
czyw istnia obecnie p. Stanisław  Grabski.

„W ięcej polski, niż rzymski" —  jest 
natom iast ksiądz, autor bardzo ciekawej 
i mocno napisanej książki N a Sobór W a ty ­
kański U kryw ając się pod pseudonim em  
.4 B , w ierny syn kościoła Chrystusowego, 
żaden heretyk, żaden w olnom yśliciel— autor 
boleje jak tyłu, ty lu  przed nim, nad sta­
nem K ościoła rzym skiego, nad jego upad­
kiem moralnym i um ysłowym , nad jego  
zm aterjajizowaniem  j zbiurokratyzowaniem .

nad jego skostnieniem  dcgm atyczr.em , nad 
jego skam ienieniem  w  formułkach i bezdu­
szności. Autor \yraca w ciąż do początku, 
do czy slego jH aźród ła  Ewange-lji i pierw­
szych w ieków  K ościoła, do bujnych m ę­
czeńskich początków, pełnych polotu, tęsk­
noty niczem  niezaspokojonej, m iłości, Tym  
wielkim  początkom  autor przeciw staw ia  
dzisiejsze —  posągi zamarłej w  marmurze 
idei, dzisiejsze kapiące od złota kościoły’.

W  roku 1925 ma się odbyć w  Rzymr; 
Sobór —  ostatni odbył się w r. 1870. A u ­
tor chciałby, żeby z Soboru na świat popły­
nął hejnał odrodzenia. Chciałby, żeby k oś­
cioły  zosta ły  unarodowione, to znaczy, że ­
by kościo ły  zb liżyły  się do wiernych, żeby  
katolik rozumiał, co ksiądz mówi w k ośc ie ­
le; chciałby też. aby życie księży było czy st­
sze, dlatego w ypow iada się za zniesieniem  
celibatu księży. O powiada z długiego do* 
św iadczenia swego, co kościół uczynił z 
instytucją spow iedzi, która w kapitalistycz­
nym ustroju, z pod którego kościół nie mo­
że się w yłam ać, stała się źródłem  dochodu  
(w Stanach Zjednoczonych, aby się w yspo­
w iadać, trzeba zapłacić w polskim kościele  
pięć dolarów’-). Opowiada histerję smutno- 
pocieszną o t. zw. celibacie księży. Opo­
w iada z czasów  panowania biskupa krakow­
skiego P uzyny— dobrze zasłużonego w  dzie­
jach obskurantyzm u m ałopolskiego ja* 
to pewnego razu. zw iedzając djecezję.. za­
stał księdza rzymsko - katolickiego w oto­
czeniu rodziny i dziatek. , t o  moje d zie­
ci" —  mówił ksiądz: „Sąsiednią parafia j.:st

I  im ilm  m
ZYGMUNT ŻUŁAWSKI, UMOWA O CZAS 

PRACY W HUTNICTWIE GÓRNOŚLĄ- 

SKIEiM.
SPRAWY GDAŃSKIE W KOMISJI SEJMO­

WEJ.
PRZEMÓWIENIE TOW. MORACZEWSKIE- 

GO W KOMISJI BUDŻETOWEJ.
ROZKŁAD WŚRÓD KOMUNISTÓW NIE- 

MIECKICH.
ECHA ZAMACHU NA PREZYDENTA RZE­

CZYPOSPOLITEJ. POLICJA LWOW­
SKA ARESZTOWAŁA SZEREG LUDZI, 
KTÓRZY STARALI SIĘ UDOWODNIĆ. 
ŻE STEIGER NIE BYŁ SPRAWCĄ ZA­
MACHU.

KSIĄŻKA O REFORMIE KOŚCIOŁA.
TORTURY W POLICJI.
ODCINEK: LESŁAW J. SŁOEODA, NA­

STRÓJ BALOWY.

unicka. K olega dał mi ślub; uw ażałem , że  
lepiej uczyrię , ślub biorąc, niż podrzutkom  
życie dając"

Autor pięknie mówi o  tern, jak kościół 
rzym ski był pierwotnie oparty na podsta­
wie M iłosierdzia. „M iłosierdzie czynów "— 
oto było  hasło  K ościoła w  myśl Chrystuso­
w ych nakazów. D ziś buduje się kościoły, 
piebanje, robi się politykę w obronie kapi­
tału i k las posiadających —  nędzarz może 
z głodu ginąć! I zachęca do budowania 
domów dla ubogich w każdej parafii.

K siążka A . B. m oże i powinna znaleźć  
licznych czytelników . Pisana jest szlachet­
nym  językiem  przez człow ieka wierzącego, 
który cierpi, spoglądając na to, cc się na 
szczytach dzieje duchowieństwa. N ie jest 
to zjaw isko odosobnione. W ielu jest takich, 
co jak A . B. m yślą, n ie w ielu, niestety, co 
m ają odw agę godnie m yśli sw oje w ypow ia­
dać. I autor m iał odw agę w yznanie wiary, 
jakie czyni, podpisać. Św iadczy to tylko  
o tern, jak ciężka jest n iew ola ducha w ko­
ściele rzymskim w  Polsce, jak ciężkie są 
łańcuchy, które skuły, m yśi religijną w P o l­
sce. A le tak w iecznie nie będzie. I^tc łań­
cuchy pękną. ridus .

R o zk ła d
wsrM koiiiislów soBsliii
„Leipziger Volksz.eitung", organ socjali­

stów lipskich, ogłasza wyjątki z raportu komi­
sji rewizyjnej Kommternu, wysłanej do N ie­
miec. celem wykonania nadzoru nad zaizadem  
niemieckiej pariji komunistycznej i skontrolo­
wania jego polityki oraz stanu finansów. Otc 
niektóre z tych wyjątków.

Najsmutniejsze są powody o s o b is ty c h  za- 
targów. W jednym wypadku stwierdziliśmy, 
że zasłużony członek partji komunistycznej 
Niemiec od 12 lat czynny w radykalnym ruchu 
r o b o t n i c z y m ,  u d a ł  s ię  d o  p r e z y d iu m  p o l ic j i  w  
B e r lin ie ,  d e n u n c ju js c  t a jn e  z e b r a n ie  s w y c h  t o ­
w a rz y s z y ,  które miało się odbyć tegoż -wie­
czoru, a to jedynie dlatego, że zarząd dziel­
nicowy wysłał jako kurjera do Katowic nic 
jego, lecz innego towarzysza i w ten sposób 
pozbawił go wysokich djet

W innym wypadku udał się niejaki Klein- 
berg z dzielnicy Śtpgtilz {Berlin) do emigran 
tów rosyjskich, będących na służbie policyj­
nej ; z a o f ia r o w a ł  im  s w e  u s łu g i ,  j a k o  a g e n t ,  
ponieważ w wyborach mężów zaufania do ko-
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osobę. Zbadaliśmy dotychczas 117 w ypadków  
podobne} m ałostkowej zdrady i przyszliśmy do 
wniosku, że tu tkwi źródło całego zła” .

W obec tego, że korupcja p rzeżarła orga­
nizm partji komunistycznej w Niemczech, ko­
misja rewizyjna z M oskwy słusznie żąda w 
swym raporcie.

„Nie wólno powierzyć śledztw a przeciw ­
ko przywódcom partyjnym  Centralnem u Ko­
m itetow i partji, gdyż co do niektórych z nich 
zebraliśm y nadzwyczaj obciążający m aterjal. 
W  trzech wypadkach wykryliśm y defraudacją i 
w ielkich funduszów partyjnych przez człon- j 
ków parlam entu Rzeszy i sejmu pruskiego” . j 

Komisja rewizyjna domaga się w końcu 
postanow ienia przed sąd moskiewski 28 przy­
wódców partji komunistycznej. Komisja za­
wiadamia, że nałożyła areszty na wszystkie 
książki rachunkow e partji niemieckiej i dele­
gacji zagrań cznej rosyjskich komunistów, by 
przesłać je do Rosji. Z pośród tej delegacji 
zawieszono w praw ach członkostw a 11 osób 
i wezwano je do natychm iastowego pow rotu 
do Moskwy.

W czoraj posł. żydowscy interw eniow a­
li w  sprawie aresztow ań u w ice-prem iera p. 
Thugutta, u min. spraw  wewn. p. Ratajskiego, 
oraz u min. sprawiedliwości p. Żychlińskiego.

Ma mSi
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W  ubiegły czw artek aresztow ano w e 
Lwowie pp. G lazerm ana, Minca. inż. Konhabe- 
ra. b. agenta polic. Dwornickiego, niejakiego 
M ikietina oraz p. Jegera. O statniego aresz- 
iowano w W arszawie. A resztow ani# te wy­
w ołały ogromne wrażenie wśród ludności 
Lwowa, ponieważ łączą je ze spraw ą zama­
chu na Prezydenta Rzplitej w czasie jego by t­
ności we Lwowie. A resztow ani są to znani 
na bruku lwowskim obywatele.

Jak  się dowiadujemy', aresztow ania na­
stąpiły pod zarzutem  oszczerstw a na osobie 
niejakiego Panczyszyna, pozostającego w wię­
zieniu warszawskiem  za udział w organiza­
cjach teporystfcznych, oraz pod zarzutem  usi­
łowania nakłaniania do fałszywych zeznań Mi­
kietina. •

Jak  czytelnicy nasi przypom inają sobie, 
po zamachu lwowskim aresztow ano studenta 
Stcigera, żyda, którego postawiono pod są­
dem doraźnym. Dla braku  dowodu spraw ę 
przekazano do rozpatrzenia w trybie zwyczaj­
nym. ■ ,

W  międzyczasie we Lwowie pojawiły się 
pogłosi, iż sprawcą zamachu nie jest Steiger, 
lecz kto inny. Źródłem tych .poriosek była 
guw ernantka u inż. K onhabera, którei narze­
czony, niejaki M ikietin wyznał, iż wie kto jest 
is'otnvm  spraw cą zamachu. P. Konhaber 
przesłuchał M ikietina i ten wymienił, jako 
sprawców Panczyszyna, k tóry  został areszto­
wany, o-az drugiego osobnika, którem u uda­
ło się zbiedz do Rosji.

W  dalszym ciągu p. K onhaber w tajem ni­
czył w tę tajem niczą spraw ę pp. Minca, G la­
zerm ana i Jegera, jako też zawiadomił inspe­
k to ra  połioji p. Łukomskicgo.

P. Łukomski nie okazał żadnego zainte­
resow ania dla nowo ujawnionych szczegółów, 
utrzymując., iż wina S tcigera jest niewątpliwa. 
W obec tego wymienieni obyw atele lwowscy 
zwrócili się do pryw atnego detek tyw a p. Dwor­
nickiego, celem zbadania sprawy. Obecnie po­
licja lwowska dokonała aresztow ania osób. 
k tó re  nie wierzyły, że zamach popełnił S tei­
ger.

InmeMw!
W  ubiegły czw artek w Prezydium Rady 

M inistrów, pod przew odnictw em  Min. Thu­
gutta odbyła się konferencja w sprawie od­
budowy kresów wschodnich W konferencji 
tej obok dyrektorów  departam entów  odnoś­
nych ministerjów wzięli udział posłowie z 
kresów  wschodnich. Z ram ienia Z. P. P. S. 
uczestniczył w obradach tow. poseł Wolicki.

Rząd na rok 1925 proponuje przeznaczyć 
na ten cel 25.000.000 zł., z czego 25% ma iść 
na budowę szkół i św iątyń wszystkich w y­
znań Do sumy tej dochodzi jeszcze budulec 
przeznaczony na odbudowę kraju z daniny le­
śnej. Rząd projektuje dalej cały szereg po­
praw ek w ustaw ie o odbudowie kraju, zmie­
rzających do jej uproszczenia i usunięcia biu- 
rokratyczności Na urzędy gminne nakłada się 
obowiązek w ypełnienia łorm altstyki przy o- 
trzym ywaniu budulca, dalej obowiązek uła­
tw ienia zwożenia drzewa. S tarostów  czyni się 
odpowiedzialnymi za spraw ne funkcjonowanie 
referatów  odbudowy, k tó re  niebawem  po 
zniesieniu osobnych biur odbudowy mają być 
wprow adzone. ’ U rzędy starościńskie obowią­
zane są składać dwutygodniowe raporty  z po­
stępu pracy.

W  dyskusji posłowie kresow i podkreślali 
cały szereg niedomagaó. jakie znosi ludność 
kresow a przy odbudowie siedzib zniszczo­
nych wojną.

Konferencja w yw arła poważne w rażenie 
na uczestnikach, że nareszcie Rząd postano­
w ił ruszyć z m artw ego punktu  spraw ę odbu­
dowy kresów. Oby nadzieje się sprawdziły.

Tortury w policji.
Piszą nam ze Stanisław ow a:
Dnia 4 grudnia r. z. stolarz w arsztatów  

głównych P. K. P  w Stanisław ow ie p. G ilber 
zaszedł do swego znajomego, kraw ca Fajer- 
sztejna, k tóry  zwierzył mu się, iż zginęło mu 
z m ieszkania 100 zł. gotów ką i że o kradzież 
tę posądza czeladnika. Poszkodowany Fajer- 
sztejn uprosił Silbera, aby w raz z nim udał 
się na policję dla zam eldowania kradzieży.

Agencji policji Brzyżycki i Nusenbaura 
przeprow adzili rewizję w mieszkaniu czela­
dnika, lecz rewizja żadnego rezu lta tu  nic da­
ła. W ówczas agenci przeprow adzili rewizję u 
poszkodowanego, Silbera zaś, k tóry  był przy­
padkowym świadkiem zam eldowania kradzie­
ży, aresztowano!

5 grudnia Silbera przesłuchano w kance- 
larji śledczej, następnego zaś dnia badał go 
kom isarz Lachs Tegoż dnia o godz. 5-ej po 
południu ponownie badano Silbera, przyczem 
kazano mu rozebrać się do naga. Agent K a­
zimierczuk zaś żądał, aby się przyznał do k ra ­
dzieży, a gdy Silber odmówił przyznania się 
do czynu niepopełnionego, K azim ierczuk w y­
m ierzył mu kilka policzków i podarł na nim 
ubranie. W ymuszanie zeznania trw ało  do g. 
9-ej wiecz.

Dnia 7-go grudnia spraw ę od Brzyżyckie- 
go przejął agent Lasek. Na jego polecenie 
zam knięto Silbera w  ciemnej celi i przetrzy­

Balowy nastrój.
Salci balowa artystycznie udekorowa­

na, ogrzana, oświetlona elcklryrzrością al 
giorno (al dżiorno — aby wyglądało jak w 
dzień). Lamr/y odbijają się w świecącej, jak 
lustro, podłodze. Ja sry  żyrandol rzuca ty­
siące tęczowych prom,1 eni.

Cudowna roc, noc czarów, no: szczęś­
cia, noc marzeń ■ noc omamienia, noc wo­
ni przedziwnych, przedwcześnie zerwa­
nych, odurzających kwiatów.

Pa’-y w skurczowych objęciach tulą się 
ku sobie drżącemi z wruszenia namiętnego 
piers:arni i płvną tanecznym, rytmicznym, 
lubieżnym krokiem ku kramie zmysłowego 
omdlenia, ' tonąc w p r z e r a  knowanej rozko­
szy. Usta karminowe, rozchylane lekko, u- 
śmiechnięte, okazują białe perły - jaśminy 
i zapowiadają pocałunki miękkie, palące, 
jak szał, wenrn kwiaty purpurowe zapom­
nienia bólów i zawodów beznadziejnej co­
dzienności: haszysz au bon mar che — (ta­
ni) życia!

D onira, pieroty, markizy, kc-’ombiny, 
ir.nicbv, jedwabne pończoszki, czarne, do­
brze skrojone fraki, cilega ckie smokingi, 
sztywne, białe, jak śnieg, koszule, kontu- 
sze z brylanto vemi butonami, bajecznie ko­
lorowi krakowiacy, namiętne o skrzących, 
żarzących się, jak świece roratrw. oczach 
cyganki żydzi, turcy z Zawojami, konfetti, 
kotyljemy, karabele, ostrogi malowanych 
dzieci dzwoniące, jeszcze jeden mazur, wstę­
gi i gwiazdy orderowe, lakierki — w pogoni 
za ulotna chwilą złudy, ułudy.

...Bal dobroczvnny  na nędzarzy ...
A tam na słabo oświetlonej ulicy ćmy 

nocne, puszyste trupiegłówki, lecące ku 
światłu, ćmy smęt-e. usz ninkowane głod­
ne, chore, o gc.rąCZ'KC,Wo podkrążonych o- 
czach — czekają żeru.

Biedne ćmy nocne!
Muzyka, dolatująca z jasnej sali balo­

wej. kołysze ie pieszrzotliwemi teny i uro- 
si z sobą w krainę marzeń, nie o pocałunku 
pięknego .tajemniczego rycerza, lecz o bo­
gatym, spasłym paskarzu z djamentowemi 
wiclkiemi pierścieniami na grubych palcach, 
nie o czarownych z bajki zamkach, lecz o 
sutej kolacji w gabinecie, nie o dziwnych, 
jako senne marzenia, krainach wschodu, 
gdzie gibka, czarnooka A nitra tańczy u kry­
ształów fontanny wśród zielonowłosych 
smukłych, wiotkich palm, lecz — o łóżku 
ciepłem, wygoi nem w przytulnym (?!) po­
koju drugorzędnego hotelu.

Biedne ćmy nocne, trupiegłówki, zmę­
czone pustką i rozpustą życia, alkoholem i 
'kokainą, dymem papierosów i cynizmem 
przygodnych araarfów, kołysane do snu 
marzeń muzyką sali balowej, gdzie wn,'i ra ­
czeni panowie z dekoltowanemi i szampa­
nem podnieconerni damami, wśród odurza­
jących perfum, fokstrotują, shimmują — 
gwoli .. ulżenia nędzy.

Sala ogrzana, oświetlona elektryczno­
ścią a! giorno.
|  A na dworze deszcz ponury, zmieszany 
z brudnym śniegiem, deszcz zimny kapie 
i pluszcze w chłnpiacem z monotonną sys­
tematycznością błocie., po którem stąpają 
w podartych trzewikach, płaszczykami let- 
nicmi okryte, kapłanki zmarznięte, biedne, 
pogardzone kapłanki wiecznm tryumfującej 
Venus vulgivaga (Wenus ulicznej!—nocne 
ćmy, rozkosze tainc chłopców nieletnich i 
starych sabn-ćw obleśnych. Krążą zmeczo- 
romi pr«wc*'nemi krokynij i myślą, wbijając 
wzrok w ciemną dal — czy przyjdzie on. 
trn  nicznanv, a tak oczekiwany, który za­
funduje kolację.

Lesław J . Słoboda.

mano go dzień cały bez jedzenia. W ieczorem 
agent Lasek zabrał się do „badania" Silbera, 
uprzedzając go, iż uczyni go niezdolnym do 
pracy na całe życie. Jakoż istotnie Lasek 
przyniósł miednicę zlodowaciałej wody i przez 
pół godziny zmuszał Silbera do moczenia nóg. 
Na w szelką próbę wydobycia nóg z lodowej 
kąpieli oprawca, k tóry  sprowadził sobie do 
pomocy dwóch posterunkow ych, odpowiada! 
biciem i torturow aniem  oraz najordynarniej- 
szemi wymysłami.

W trzecim  dniu „śledztw a" sprowadzono 
do tej samej celi bezdomnego osobnika, Ro­
mana Skarbiaka, aresztow anego za nocowanie 
na dworcu kolejowym. Ponieważ w tym sa­
mym czasie w płynęła skarga o innej kradzie­
ży dokonanej w Stanisławowie, agenci zabrali 
się do torturow ania Skarbiaka i wymuszania 
zeń zeznań.

Skarbiak przyznał się do niepopełnionej 
kradzieży, przekładając karę  za kradzież nad 
tortury  Po kilku dniach rzeczywistego spra­
wcę kradzieży schwytano w Kołomyi.

Szóstego dnia pobytu w areszcie Silbera 
skuto we czw órkę z podejrzanymi o m order­
stwo i przez całe miasto poprow adzono na 
łańcuchu do sądu. Sędzia śledczy po przesłu­
chaniu Silbera zwolnił. Silber po tych p rzej­
ściach rozchorow ał się.

N astępnie zgłosili się do Silbera agenci 
Lasek i Buczak, prosząc go. aby nie robił u- 
żytku z tego zajścia, w imieniu zaś agenta Ka­
zimierczuka oświadczyli, iż zgadza on sie — 
na publiczne spoliczkowanie go przez Silbe­
ra!...

Silber zw racał się do miejscowych adwo­
katów. lecz żaden z nich nie chciał podjąć się 
tej sprawy.

W spraw ie tej tow arzysze nasi mają zgło­
sić w  Sejmie interpelację.

gadnień powierzono specjalistom. W yniki ba­
dań będą publikowane, gdy komisje ustalą 
wnioski.

KONFLIKT RESTAURATORÓW  Z MAGI­
STRATEM .

Dn. 23 stycznia odbyła się w min. spraw  
wewn., pod przew odnictw em  dyr. d eparta­
m entu samorządowego p. W eisbrola, konfe­
rencja z udziałem przedstaw icieli wydziału fi­
nansowo - podatkowego m agistratu oraz Zw. 
właścicieli zakładów  restauracyjnych. W re­
zultacie konferencji uznano, iż pertrak tacje  
między m agistratem  i restauratoram i, mające 
na celu ostateczne załatw ienie zatargu, nie 
zostały jeszcze ukończone. W łaściciele re ­
stauracji przyznali, iż s ta tu t podatku od spo­
życia, pobierany po godz. 11 wiecz., obow ią­
zywał i musi nadal obowiązywać. Chodzi 
więc jedynie o porozumienie co do wysokości 
k ar za niepobieranie w czasie konfliktu po­
datku oraz wysokości samego podatku, k tóry  
musi być przez restauratorów  wniesiony do 
kasy miejskiej. (—).

D r o ży zn a .
OBRADY BIURA BADANIA CEN.

W  dn. 22 b. m. odbyło się w  pełnym  
składzie posiedzenie Biura Badania Cen. Na 
porządku dziennym były spraw y cen chleba ł 
mięsa w W arszawie. N adto Biuro rozpatry ­
wało wnioski, k tóre  w płynęły od różnych in­
stytucji. W  szczególności rozważano przy­
czyny, k tóre  spowodowały zbyt wielkie roz­
pięcie cen mięsa między W arszaw ą a innemi 
m iastami w  Polsce. Rozpięcie to dochodzi do 
100%, a jeśli chodzi o m ałe m iasteczka —- 
jeszcze więcej. Przyczyny tego zjawiska szu­
kać należy w skartelow aniu handlu bydłem 
i mięsem, braku konkurencji i braku targów 
na bydło w W arszawie. Ponadto stwierdzono 
niedomagania techniczne handlu, jak odległo­
ści w ielkie targowiska od rzeźni, a następnie 
od rzeźni do hal tąrgowych: w reszcie zbyt
skom plikowaną manipulację handlową, z tego 
wynikającą, tak  bydło bowiem, jak i mięso 
przechodzi zbyt wiele rąk  i wymaga zbyt w ie­
je pracy pomocniczej, drogo — jak wiadomo 
— obecnie opłacanej. D ostarczone m aterjały  
przekazano do opracow ania specjalnym kom i­
sjom, nadto opracow anie poszczególnych za-

Sprawy skarbowe
Obrót pieniężny w bankach.

W yciąg z dn 31 grudnia 1913 r w iżnieiszych 
pozycji bilansow ych 20-tu banków  polsk:ch czyn­
nych przed w ojną na obszarze obecnej R zplitej i 
identyczny wyciąg 23-cb banków  należących d» 
Związku w’ r 1924 pozwalają na stw ierdzenie, i i  
obrót w bankach polskich w końcu października 
1924 r, wynosił 37,7% obrotu  przedw ojennego. 
Zapowiedzią stopniowego .powrotu do norm y 
przedw ojennej ijest szybkie pow iększanie się z 
miesiąca na miesiąc obrotu, k tó ry  od stycznia do 
października 1924 r  wszrósł o  1062%,, kapitaliza­
cja zaś t j. w kłady term inow e, rachunki czekove  
j korespondenci Lorh o 716%.

Z Tow. Przyjaciół Skarbn Państwa.
W środę, dn. 21 ib. m. w sali konferencyinej 

M-jusr> Skarbu odbyło się posiedzenie Rady Na­
czelnej Tow Przyjaciół Skarbu Państwa

P o  wysłuchaniu sprawozdania Zarządu Głów­
nego przedstaw ionego przez v ice-prazesa p inż. 
K azim ierza Reklewiskiego, przy jęto  z uznaniem 
prace Zarządu w kierunku w ydawania wlaso. go 
organu i p rzystąpiono do omówienia program u 
prac na najbliższą przyszłość. 'W dyskusji glos za­
b ra ł między innymi p. vice-m inister Markowski, 
k tóry  w skazał na to, ie  Tow. Przyiaciól Skarbu 
Państw a, za pośrednictw em  swych kół prow incjo­
nalnych i .poszczególnych członków, winne nieść 
doraźną pomoc władzom skarbow ym  przy w yko­
nywaniu ustaw  podatkow ych Zadanie swe Tow. 
spełni, jeżeli mający się ukazać w krótce .P rz e ­
gląd Skarbow y" — organ Tow. Przyjaciół Skarbu 
dotrze do najliczniejszych rzesz podatników  o- 
raz jeżeli Tow. .przyczyni się do tego. ażeby skład 
poszczególnych komisji szacunkow ych stanął aa 
wysokości zadania.

Uwagi p. vice-mimstra postanowiona uważać 
jako dyrektywy dla Zarządu Głównego, poczem 
zatwierdzono przedłożony przez Zarząd Główny 
program prac na najbliższą przyszłość.

« V N

Sprawy gdańskie
w  S ejm ow ej Komisji Zagranicznej*
Na wczorajszem posiedzeniu minister 

p. Skrzyński wygłosił krótkie expose w któ­
rem .poruszył szereg spraw bieżących. 
O stn tńa  konferencja bałtycka przyniosła w 

[ wyniku umowę arbitrażową (rozstrzyganie 
spornych spraw między Państwami przez 
Sąd rozjemczy), Następna konferencja od­
będzie się za pół roku w Estonji. Toczą się 
układy w sprawie traktatu handlowego pol­
sko-czeskiego. Co do traktatu handlowego 
polsko - niemieckiego, to obecnie jest okres 
przejściowy, który kończy się 1 kwietnia. 
Będziemy starali się, aby do tegó czasu 
trak tat był zawarty. Z Sowietami toczą się 
rozmowy, które, jak minister spodziewa się, 
doprowadzą do pomyślnych wyników.

Natomiast wysoce nienormalne są sto- 
sirrki polsko - gdańskie. Polityka ugody 
z naszej strony nie znartazła wzajemności 
po stronie Gdańska, Doszliśmy do martwe­
go punktu. Postępowanie Senatu gdańskie­
go jest zaprzeczeniem praw polskich, jest 
naruszeniem Traktatu wersalskiego. Mini­
ster odczytuje z Traktatu, z Konwencji pa­
ryskiej, z umowy warszawskiej postanowie­
nia, dotyczące poczty polskiej w porcie 
gdańskim. Prawa nasze nie ulegają na j­
mniej szoj wątpliwości. Mimo to Gdańsk nic 
chce ich uznać. Epizod pocztowy to tylko 
cząstka ogólnego stosunku Gdańska do 
Polski. Naprawa tego stosunky przez za­
bezpieczenie praw polskich jest konieczna

Po tein przemówieniu przedstawiciele 
stronnictw motywowali wnioski swoje w 
sprawie gdańskiej.

Poseł Rudziński odczytuje wniosek 
..Wyzwolcmiia" z 19 grudnia uh. r., w któ­
rym to wniosku . . W y z w o l e n i e "  domagało 
się od Rządu odpowiedzi, jakie zajmuje 
stanowisko wobec oświadczenia Wysokiego 
Komisarza Mac DoncMa. Mac Donell bo­
wiem orzekł, że „Gdańsk jest Państwem 
w międzynarodowem znaczeniu i ma prawo 
używać tytułów, w których sie to wyraża". 
Orzeczenie to wynikło z po wodu sprawy ra-

tvFkacji umowy kolejowej polsko - gdań­
skiej.

Następnie poseł Rudziński odczytuje i 
komentuje obszerny wniosek .,Wyzwóle- 
nia‘‘, zgłoszony z powodu ostatniego zatar­
gu. Poseł Rudziński atakuje prawicę i jej 
dyplomatów z powodu miękkiego stosunku 
do Gdańska, zarzuca wielkiemu kapitałowi 
polskiemu, że korzvslał z Gdańska dla spe­
kulacji r,'a szkodę Polski, domaga się zasa­
dniczej rewizji stosunków polsko - gdań­
skich Stoi iednak na gruncie Traktatu wer­
salskiego. W  końcu wyraża „zdziwienie" z 
powodu wniosku Z. P.P.S., gdzie mowa 
o  pokoi owości jakgdyby Polska chciała 
walczyć z „częścią Rzcczyoos-politej". fTow . 
Perl: Czy to jest także w Traktacie wersal­
skim że Gdańsk jest „częścią Rzeczypo­
spolitej"?),

Zabiera glos Generalny Komisarz Rzpli­
tej w Gdańsku, o. S trasburger  W stosun­
kach polsko - gdańskich okres przed paź­
dziernikiem ub r  był dość spokoiny. Spo­
kój ten przerwało orzeczenie Wysokiego 
Komisarza Li<?: Narodów, które się składa­
ło z 5-iu punktów. Jeden z nich przytoczył 
p. Rudzipski. Inne punkty osłabiały co- 
prawda doniosłość punktu 4-go, wskazywa­
ły br)Wiem specjalny charakter ustroju 
gdański go. Zaprotestowaliśmy w Lidze 
przeciwko orzeczeriu Wysokiego Komisa­
rza, który nic ma prawa do takich teore­
tycznych określeń. Co dio rzeczy samej, to 
czas był zbyt krótki, aby sprawę postawić 
w całej rozciągłości Większość teoretyków 
uznaje państwowy charakter Gdańska, ale 
nie iego suwerenność. Irn i nie przyznają 
Gdańskowi charakteru Państwa.

Następnie p Strasburger omawiał sze­
reg irnuch snraw. do 'T -zącvch Gdańska.

P Pludński (Ch N.ł. Czy należy obec­
nie poruszyć sp ^ w "  zmiany stosunku praw­
nego Gdańska do Polski —- pozostawiamy 
to Rządowi W t w io sk o  naszym wysuwa­
my cztery konkretne sprawy: 11 poczty-
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2) oeł, 3) srtar.owiska Wysokiego Kom. Ligi 
■Narodów, 4) wyj ateenia stanowiska praw- 

- politycznego.
P. Pluciński wymienia uprawnienia pocz­

towe, telegraficzne, telefoniczne Polski w 
Gdańsku, z których Polska dotychczas nie 
korzysta. Należy dążyć do zmianv podzia­
łu dochodów cłowych między Polską a 
Gdańskiem, podział ten opierać się powi- 
ńien na stosunku liczebnym ludności. W ra­
zie podziału stosownie do spożycia^ towa­
rów oclonych, rależałoiby zaprowadzić mię­
dzy Polską a Gdańskiem „granicę konsum- 
cyjną" tak, jak istnieje granica paszpor­
towa, walutowa, monopolowa.

Takie czy inne określenie teoretyczne 
Stanowiska orawno - politycznego Gdańska 
°ie może zmienić uprawnień Polski. Pomt- 
»no to p. Pluciński grozi, że Pclska może 
Przyjść do wsntovku. że Gdańsk jest tylko— 
zwyczajnem „ui’astem” i odpowiednio do 
togo posterować... P. Pluciński bardzo ce- 
®i Ligę Narodów, ale uważa, że jeżeli 
Gdańsk narusza prawa Polski, to Polska 
Tńoże się uciec do (faktów dokonanych ... 
Jakie to mogą być „fakty dokonane , p. 
Pluciński nie powiedział, ale łatwo się do­
myślić, że nie miałyby charakteru — po­
kojowego.

Zakoriczer:e  skądinąd rzeczowego prze­
mówienia p- Plucińskiego (b. Generalnego 
Komisarza Rzplitej w Gdańsku) było bar­
dzo niepoważne. Ale właśnie za to zakoń- 
P e a k  p. Pluciński dostał od prawicy — 
°klaski.

We wtorek dalszy ciąg debaty.

Viadsmoid CoBzi.
(Telefonem).

Piątek wiecz.
STRAJK LEKARZY W KASIE CHORYCH 

W TOMASZOWIE.
Dzisiaj w y b u c h ł  w Kasie Chorych w To­

maszowie strajk lekarzy. W łódzkiej Kasie 
Chorych sytuacja jest również naprężona.

Zarządy Kasy Chorych podejmą narzuco­
ną walkę, nic są bowiem w stanie, ze wzglę­
du na interes ubezpieczonych, spełnić żądań 
Zw. Zaw. lekarzy Kas Chorych. *

Związki Zaw. wypowiadają się zdecydo­
wanie przeciwko strajkowi i przeprowadzą 
Walkę w tym kierunku.

INTERWENCJA ZWIĄZKÓW ZAW. 
U WOJEWODY.

Dzisiaj interweniował sekretarjat Okrę­
gowej Kom. Zw. Zaw. u wojewody Darowskie- 
go w sprawie sposobu przyjmowania przez 
magistrat robotników do przygotowywanych 
robót 'kanalizacyjnych. Mianowicie, kierownik 
tych robót, inż Skrzypek, przyjął 111 robot­
ników wyłącznie ze związków chadeckiego t 
enpeerowskiego, wbrew umowie zawartej 
przez magistrat ze wszystkiemi Zw. Zaw. o 
proporcjonałnem przyjmowaniu robotników.

Wojewoda przyrzekł sprawę zbadać.

mm mm j8s!rawi
piz it to iB

Wczoraj władze K.O P., rozprowadza­
jące posterunki wzdłuż odcinka graniczne­
go w powiecie krzemienieckim, zauważyły 
brak naszego posterunku. Najprawdopodo­
bniej został on żywcem porwany przez bol­
szewików i uprowadzony wgtąb terenu ro­
syjskiego. Wypadki takie zdarzały się już 
niejednokrotnie. Dochodzenia w tej sprawie 
zostały podjęte. Należy wyjaśnić, że agen­
ci G.P.U. sowieckiego, chcąc wyciągnąć 
informacje o dyslokacji oraz ostatnich in­
strukcjach, wydawanych służbie granicznej, 
uciekają się do barbarzyńskiego środka po­
rywania żywcem. ludzi. Niezależnie zaś od 
tego Sowiety w ten bezczelny sposób mno­
żą sobie ilość zakładników, przeznaczo­
nych do wymiany na ujętych przez władze 
polskie przestępców politycznych podda­
nych rosyjskich. O mordowaniu porywa­
nych nie było dotychczas wiadomości. Na-

tomiast ustalony został jeden fakt, iż phi- ’ 
tonowego K.O.P., uprowadzanego w swoim 
czasie przez bolszewików za kordon, osa­
dzono v/ areszcie G.P.U., gdzie został on 
postrzelony przez wartowników w chwili 
próby ucieczki.

II
Z pogranicza sowieckiego nadchodzą wia­

domości, wskazujące, iż sowie ty podjęły znowu 
ożywioną działalność, mającą na celu zorga­
nizowanie nowych band dywersyjnych, które 
mają być .przerzucone na terytorjum Polski.

Między innemi w Mogilanach, po stronic 
sowieckiej, obozuje banda, złożona ze 100 
150 ludzi. Na czele bandy stoją Jan  Koczek 
i słynny Mucha-Michalski. Uczestnicy tej ban­
dy zawarli umowę, która zapewnia nn 110 
rubli miesięcznie, trzy ubrania, opiekę nad 
pozostałemi rodzinami oraz prawo dowolnego 
rozporządzania zrabowanem mieniem.

Przemówienie Iow. Jferaczewsklep
w Komisji Budżetowej.

KI
w Toruniu

Robotnicy elektrowni i gazowni otrzym ali 
3 0 /o podw yżki.

S tra jk  robotników elektrow ni i gazow­
ni w Toruniu został zakończony przez pod­
pisanie obustronnego protokułu, pod prze- 
Wod-uctwem Inspektora P racy  p. C. Czer- 
n ie w s k ie g o . N a mocy tego protokułu Dy­
rekcja  zobow iązała się przystąpić do p er­
trak tac ji z przedstaw icielam i Związku prac. 
inst. użyt. publ. w Polsce.

Po przeprow adzonych pertrak tacjach  
została podpisana pom iędzy D yrekcją elek­
trow ni i gazowni w Toruniu a Związkiem 
umowa mocą której robotnicy o trzym ają od 
dn 21 stycznia r. b. 30% podw yżkę do obo­
w iązującej ta ry fy  zarobkowej. Zarobki na­
dal, poczynając od dn. 1 lutego, regulowa­
ne bgda na podstawie w ykazów  Komisji 
do badania w zrostu kosztów  utrzym ania  m. 
Poznania

P ertrak tac je  prow adzone bvły  przy ener­
gicznym w spółudziale: t»p. Okręgowego In ­
spektora P racv  inż. Cze;litewskiego, oraz 
Inspektora P racy  59 obwodu, Dobrowol­
skiego. Związek reprezentow ał tow. K. 
Neubauer, przedstaw iciel Zarządu G łów ne­
go Związku, k tóry  bardzo energicznie, w raz 
z sekretarzem  okręgowym na Okręg p o ­
znańsko - pomorski, tow. Rybczyńskim, pro­
wadził akcję strajkow ą. Robotnicy żywio­
łowo przystąpili do tego s tra jku  nie będąc 
w stanie dłużej czekać na załatw ienie żą­
dań, zawartveh w piśmie Zarządu O ddziału 
Związku w Toruniu z dn. 3 stycznia r. b.

Po przerw aniu s tra jku  odbyły się zgro­
m adzenia strajkujących, na których stano­
wisko Związku a następnie — zaw arta 
przez Związek umowa, zostały przyjęte 
przez robotników, dotychczas upośledzo­
nych m uter jailnie, z zupę lnem zadow ole­
niom. W yrazem  iegp było przystąpienie do 
Związku Masowego jeszcze 20 robotników 
z szeregów Zjedn. Zarw. Polskiego, k tóre z 
każdym  dniem na Pomorzu traci swoich
zwolenników.

Na wczorajszcm posiedzeniu komisji to­
czyła się w dalszym ciągu dyskusja nad bu­
dżetem Min. Skarbu.

Pos. Chądzyński (N. P. R ) sądzi, żc bu­
dżet jest realny. Zarówno podatki bezpośre­
dnie, jak pośrednie mogą wpłynąć do Skarbu 
w przewidywanej wysokości. Nie zgadza się 
z twierdzeniem referenta, że podatki bezpo­
średnie w porównaniu do podatków pośred­
nich są u nas tak wysokie, jak w żadnym in­
nym kraju w Europie i wykazuje na podsta­
wie cyfr dostarczonych przez Ministerjum 
Skarbu, że podatki bezpośrednie stanowią 25 
proc, a pośrednie 75 proc. wpływów podatko­
wych. Jest to stosunek, krzywdzący szerokie 
masy płacących podatki pośrednie.

Tow. Mornczewski polemizuje z  poprze­
dnimi mówcami na temat przyczyn dzisiejsze­
go kryzysu gospodarczego. Oszczędności i 
zasoby pieniężne kraju nie zostały zniweczo­
ne przez reformę waluty. Skutki wojny świa­
towej wyraziły się w inflacji pieniędzy papie­
rowych. Inflacja rubla rosyjskiego, marki nie­
mieckiej i korony austrjackicj zniszczyła nie- 
tyłko wszystkie pieniądze, które w chwili po­
wstania Państwa polskiego miały obieg na zie­
miach polskich, ale również zniszczyła wszy­
stkie oszczędności, gromadzone w bankach i 
kasach oszcz., a obliczane na 3 miljardy zło­
tych conajmnicj na terenie dzisiejszej Polski. 
Dorobek 50 lat przedwojennych zniszczyła 
wojna albo inflaqa powojenna. Na to ani 
Rząd, ani Sejm, ani nikt w Polsce wpływu 
nie miał. Inflacja marki polskiej, trwająca 
przez 5 lat, zakrywała ten •stan rzeczy i nie 
pozwoliła ludności na gromadzenie oszczęd­
ności. Zatrzymanie inflacji ujawniło ten stan. 
Mówca twierdzi, ic  naprawę pieniądza nale­
żało zacząć 9 mies. wcześniej, aniżeliśmy za­
częli. Równowaga bilansu handlowego była 
wskazówką, że przemysł i rolnictwo na tyle 
się podniosły, że można przejść do reformy 
gospodarki skarbowej. Było to  w 1923 r.. kie­
dy Rząd wystąpił z projektem złotego obli­
czeniowego. Większość komisji zdecydowała 
przeciwko złotemu obliczeniowemu, odracza­
jąc przez to termin sanacji na 9 miesięcy.

Kryzys w przemyśle jest u nas groźniejszy, 
aniżeli był gdzieindziej. Przemysł włókienni­
czy i metalowy, a tem samem i węglowy 
znajduje się w stanie gorszym, aniżeli przed 
wojną. Przemysłowcy, zamiast wykorzystać 
okres inflacji dla przystosowania produkcji do 
zmienionych warunków zbytu, woleli speku­
lować walutami, budować sobie pałace i mno­
żyć w nieskończoność posady dyrektorów. Te 
fakty nie uprawniają p. referenta Michalskie­
go do występowania przeciwko „etatyzmo­
wi". Przeciwnie, Państwo musi wziąć w ku­
ratelę przemysł prywatny wobec niedołęstwa 
i nieumiejętności przewidywania, okazanego 
przez kierowników tego przemysłu. Cierpią 
wskutek tego stanu liczne rzesze bezrobot­
nych, bo 163.000 rodzm. Niewątpliwie obni­
żenie stopy procentowej i ułatwienie kredytu 
ułatwiłoby wyjście z tego kryzysu, ale to wy­
maga zwiększenia obiegu pieniędzy, to wy­
maga dłuższego czasu. O wiele skuteczniej-

szym środkiem byłoby podniesienie wewnę­
trznej siły kupnej złotego, przez obniżenie 
cen. Wskaźnik kosztów utrzymania wynosi 
160 (przyjmując przedwojenny koszt za 100), 
wskaźnik płac robotniczych w przeważnej 
części przemysłu nie dochodzi do 100, dla 
pracowników państwowych wynosi 80. Dro­
żyzna zuboża masę robotniczą w zastraszają­
cy sposób i zmusi wcześniej czy później Rząd 
do inflacji, o ile drożyzny nie zwalczy. Tow. 
Moraczewski zarzuca Rządowi, że na tem po­
lu nie wyzyskuje możliwości, które mu daje 
polityka celna i taryfowa.

Potyczka zagraniczna długoterminowa na 
korzystnych dla nas warunkach przyśpieszy­
łaby zakończenie kryzysu. Jednak robienie 
z pożyczki środka, bez którego dojdziemy do 
katastrofy, podraża tę pożyczkę. Rolnictwo 
nie przechodziłoby żadnego kryzysu, gdyby 
nie nieurodzaj. Reforma waluty mogła tylko 
wzmocnić rolnictwo. Śmieszne jest szuka­
nie przyczyn kryzysu w przesadnie wysokich 
podatkach bezpośrednich. W roku 1923 pła­
cono z jednego morga podatku gruntowego 10 
groszy, a w r. 1924 — 80 groszy. Licząc prze­
ciętną cenę żyta w r. 1924 na 16 zł., wypada 
z morga ziemi ornej przeciętne obciążenie po­
datkiem gruntowym 5 kg. żyta, przed wojną 
zaś wynosiło ono 1 2 — 25 kg. żyta z  morga. 
Podatek dochodowy przyniósł w r. 1924 z ca­
łej Polski 40 mil. zł. Wogóle ze wszystkich 
podatków bezpośrednich z wyjątkiem mająt­
kowego wpłynęło w r. 1924 150 mil. zł. (5 
zł. na głowę), a z podatków pośrednich wraz 
z monopolami przeszło 530 mil zł. Zupełnie 
zatem inny stosunek jest między pośrednicmi 
i bezpośredniemi podatkami, aniżeli ten, o ja­
kim mówił pos. Michalski, a to z powodu, że 
do podatków bezpośrednich dolicizył podatek 
obrotowy, który w % jest podatkiem pośred­
nim. Skargi na wysokość podatków bezpo­
średnich pos. Wiślickiego były skierowane 
pod złym adresem. Wymiaru podatku obro­
towego dokonywają komisje złożone z płatni­
ków podatków, a  składające się przeważnie z 
reprezent. związ. producentów i kupców, któ­
rzy starają się zwalić cały ciężar podatków na 
drobnych rzemieślników i drobnych kupców. 
Organa skarbowe winne są o tyle, o ile od 
nich zależny jest skład komisji szacunkowych. 
Żaden inspektor skarbowy nie może sprzeci­
wić się woli tych potentatów kapitalistycz­
nych, o ile nie chce ryzykować swego sta­
nowiska. Teorja pos. Michalskiego, że po­
datnicy bezpośredni stanowią jakgdyby trój­
kąt, którego podstawę Sejm ponad miarę zwę­
ził a wysokość ponad miarę podniósł — nie 
wytrzymuje krytyki. Zubożenie dołu a po­
wstanie nowobogackich i nowych fortun z pa- 
skarstwa z konieczności zmuszają do ciągłej 
zmiany budowy podatków bezpośrednich.

Czy budżet jest realny, czy nie, pokaże nam 
jego wykończenie w Kom. budżetowej, dlatego 
w proroctwa na ten temat mówca się nie 
wdaje.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie w poniedziałek o 

godz. 11-ej rano.

P. minister Sokal w odpowiedzi zazna­
czył, że już się porozumiewa z dyrektorem 
departamentu Opieki Społecznej p. Szubarto- 
wiczem i że wkrótce doraźna pomoc będzie 
udostępniona szerszym masom.

Jffonopot spirytusowy.
(Z KOM ISJI SKARBOW EJ).

N i  w czorajszcm posiedzeniu rozpatryw ano w 
dalszym ciągu p ro jek t noweli dn ustaw y o mono­
polu spirytusowym .

Rządowy p ro jek t zaw ierał 13 artyku łów  1 p rze­
w idyw ał zmiany w dziesięciu artyku łach  ustaw y 
z dnia 31.VII 1924 r. R eferent pos Jaroszyńsk i 
znacznie rozszerzył now elizację, zgłaszając swój 
projekt, obejm ujący 25 a r t  i przew idujący zmiany 
w  22 artykułach  om aw ianej ustaw y, przyczcm  
usiłuje przeprow adzić szereg umów, pogarszają­
cych ustaw ę i u trudniających M onopolowi Spiry­
tusow em u jego egzystencję.

O prócz art. art. 1, 15 i 22 w szystkie inne a r ­
tykuły  swojej noweli zdołał p. Jaroszyńsk i uzgo­
dnić z Rządem.

Zupełnie jednak niespodzianie d 'a  R ządu, czło­
nek klubu Ch. N., do którego należy i p. Ja ro szy ń ­
ski, poseł Łuszczewski, zgłosił nowy artykuł, 
zm ieniający bardzo pow ażnie ustaw ę na n ieko­
rzyść monopolu, p rzerzucający m ianowicie ca łko­
w itą  odpow iedzialność m aterjalną za transport 
spirytusu z gorzelni do rektyfikacji na Monopol 
państwow y.

Mimo sprzeciw u przedstaw icieli R ządu, wnio­
sek ten , dzięki poparciu  referen ta  p. Ja ro szyń ­
skiego, został przyjęty głosami prawicy i żydów!

Dzięki tem u przy art. 9 nastąp ił pom iędzy 
p. Jaroszyńskim  a dyr. G łow ackim  zatarg. G dy 
p. J . usiłow ał .odnośnie do art. 9, rzucić na sza­
lę „um odnienie" z Rządcan, ip dyr G łowacki o- 
św iadczył, iż żadnego uzgodnienia w obec przyję­
cia przy poparciu referen ta  w niosku p. Łuszczew ­
skiego — nie uznaje. W  ostrej dyskusji, jaka w y­
łoniła się z tege powodu, zabierali głos pp. T o­
czek, ks. K aczyński, tow . Pączek i p dyr. G ło­
wacki, k tó ry  w obec zmian, dokonanych przez 
przyjęcie w niosku p. Łuszczewskiego,- zażądał 
przerw ania obrad, Rząd bowiem musi się zastano­
wić, jakie ma w obec tych  zm ian i całego toku 
cb rad  zająć stanow isko. Życzeniu stało  się za­
dość—obrady nad tą  now elą zostały  przerw ane.

ni pras 
« Initra Pręty

Wczoraj przedstawiciele scentrąlizowa. 
nych organizacji pracowników umysłowych 
byli przyjęci przez p Ministra Pracy i złożyli 
umotywowany memorjał w sprawie doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych Organizacje praco­
wnicze domagają się zmiany instrukcji wyda­
nej przez Ministra Pracy w porozumieniu z 
Ministrem Skarbu w celu umożliwienia ko­
rzystania z zapomóg możliwie wszystkim bez­
robotnym pracownikom umysłowym- W szcze­
gólności memorjał zawiera następujące żąda­
nia: ł- Wydawane dotychczas pożyczki ter­
minowe winny być zamienione na zapomogi 
bezzwrotne. 2. Zapomogi mają być wypła­
cane również i tym bezrobotnym, którzy utra­
cili posacy po dniu 1 października r. ub., przy-

tem bez względu na to czy bezrobotni zareje­
strowali się w P. U. P. P- i Związkach Zaw. 
przed 1 grudnia czy też po tym terminie. 3. 
Kwota zapomogi winna być podniesiona w 
następującym stosunku: samotny 60 zł., obar­
czony rodziną od 1 — 3 osób 80 zł., obarczo­
ny rodziną od 4 — 6 osób 100 zł., obarczony 
powyżej 6 osób 120 zł. 4. Akcję doraźnej 
pomocy należy rozciągnąć na następujące o- 
środki: Kalisz, Kielce. Częstochowę. Radom, 
Lublin, Białystok, Grodno, Jarosław, Krosno, 
Łuck, Równe.

Pozatem delegacja domagała się wsta­
wienia przez Rząd odpowiedniej sumy na do­
raźną pomoc dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych do budżetu na rok 1925, oraz 
przyśpieszenia prac w kierunku wniesienia 
pod obrady Sejmu odpowiedniej ustawy, któ­
ra zabezpieczy na stałe los bezrobotnych pra­
cowników umysłowych.

W olne m iejsca .
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad’

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
W ARSZAW IE.

W Oddziale'umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
tel. 232-16), 1 wychowawczyni irraelifk i, 1 bony 
na przychodnią ze znajom ością języka francuskie­
go, 1 inspektora szkolnictw a ogólnego (dla inw a­
lidów wojennych i ich rodzin), 8 agentów do zbie­
rania ogłoszeń, 4 agentek do zbierania ogłoszeń. 
3 agentów do  sprzedaży radio-aparatów , 1 agenta 
do Mjrzcdaźy łańcuchów  samochodowych*, 1 agen­
ta  do  sprzedaży łańcuchów  ochronnych do wali­
zek. 4 ageitnów d o  sprzedaży węgla, 1 ag branży 
farmaceutycznej, 2 woiażerów branży farm aceuty­
cznej, 1 buchatterki - korespondentki w języku 
polskim

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, tel. 123-65). 1 m ajstra chem ika do wy­
robu pasty  do obuwia 1 m ajstra-pirotechnika 
1 ślusarza w arsztatow ego, 1 galw anizera, 1 hebla- 
rza. 2 tokarzy precyzyjnych, 20 ko tlarzy  do n ito ­
wania denfkiei b lachy. 10 śhrsairzy narzędziowych. 
3 elektrom onterów  sam ochodowych, 2 m odelarzy 
drzewnych, 4 ko tlarzy  miedz., 8 kotlarzy  ż e l , 1 
bicłiźniarki-

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 31,
te l 153-27) 73 służących.

W  Oddziale dla młodocianych (Rym arska 2/4 , 
teł. 123-54): 3 chłopców  na usługi osobiste, 2 chłop­
ców  na prak tykę  m etalow ą. 1 chłopca na prak­
tykę do rzeźnika 1 chłopca na praktykę kon- 

j fekcyjoą. 3 dziewczyny do obsługi. 1 dziewczy­
ny na p rak tykę konlekcyjną.

NA W Y JAZD .
W Oddziale dla Umysłowo-Pracujących. 24 

nauczycieli z petnem i kwalifikacjami do szkół (po­
wszechnych. 1 instruktora ogrodnika-pszczelarza, 
1 pom ocnika rejenta, 1 pomocnika gospodarcze­
go, 2 lekarzy  rejonowych i okręgowych do Sejmi­
ków , 2 lek arry  do Gimnazjum, 1 lekarza do szpi­
tala pow iatow ego: .pensja, mieszkanie, św iatło i 
opał, 10 lekarzy w olnopraktykujących 1 denty*t- 
kl, 1 sekretarza ze znajomością spraw szkolnictwa 
powszechnego i biurowości. 1 kierownika szkoły 
rolniczej z wyższem wykształceniem rolm czem  i 
k llkoletn ią prak tyką. 1 karbow ego

W oddziale dl» robotników i rzemieślników) 
1 kow ala * ognia, 1 stelm acha na korpusy, 6  pil- 
n ikarzy  ręcznych.

Czasopisma nadesłane.
„Życie T ea tru " , rok  III, Nr. 3. zaw iera: a rty ­

kuł dyskusyjny p. t. „A kcent czy dykcja", dokoń­
czenie a rtyku łu  F r Siedleckiego o Zegadłowiczu: 
c. d. artyku łu  J . M irskiego: „Czy mamy te a tr  na­
rodow y?", bibljogralję i kronikę Od nowego roku 
pismo w prow adziło dział ilustracyjny.
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Obmdy Sejmu.
Sesja druga

W czorajsze posiedzenie Sejm u nie 
przyniosło żadnych specja ln ie  ciekawych 
momentów. Załatw iono szereg spraw  d ro ­
bniejszych oraz bezspornych. f

N a uwagę zasługuje uchwalenie w 
drugiem  i trzeciem  czytaniu  noweli do u- 
slaw y o  uposażeniu funkcjonarjuszów  pań­
stwowych i w ojska. W edług  tej noweli 
funkcjonarj usze z wyższem  w ykształce­
niem otrzym ają  specjalne z racji tej do­
datki.

P oza tem  Sejm  ratyfikow ał układ o 
konsolidację długów  am erykańskich, przy- 
czem posłowie oraz obecni n a  sali p rzed ­
staw iciele R ządu  z Prom  jerem  Grabskim  
na czele urządzili m anifestację na cześć 
S tan. Zjetdn. A m eryki Północnej, k tórej 
poseł i m inister pełnom ocny M r. Pearson 
obecny ibył w  loży dyplom atycznej.

 ̂P. MafcsMewicz {Klub Kat. Lud;) referował no­
welę do ustawy o adwokaturze w b dzielnicy au- 
strjackiej.

Ustawę .przyjęto w drugicm i trzeciem czyta­
niu. Przyjęto toż rezolucję domagającą się wnie­
sienia jednolitej dla całego Państwa ordynacji ad­
wokackiej.

Następnie p . Mikhser zdawał .sprawę z ustawy’ 
o djetach i kosztach podróży le k a r z y , jako zn a w ­
ców sądowych w Górnośląskiej c z ę ś c i  wojewódz­
twa śląskiego.

Ustawę .przyjęto w  drugiem i trzeciem czyta­
niu

URZĘDNICY Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM

P. Insler {Koło Żyd.) przedłożył nowe'ę do u- 
stawy o uposażeniu iuaikcjonarjuiszdw państwo­
wych i Wojska. Dotychczasowa ustawa nie uw­
zględnia wyższego wykształcenia w odn.esieniu 
do urzędników) kolejowych. Urzędników ko’ejo- 
wych o wyższem wykształceniu jest 1200 Wyda­
tek spowodowany .podwyższeniem uposażenia u- 
rzędników z wyższem wykształceniem wyniesie 
441 tysięcy zł rocznic. Komisja .proponuje aby 
ustawa .miała moc obowiązującą od 1 stycznia 
1925 r

P. Rozmaiin (Koło Żyd1) wnosi o przywróce­
nie tekstu rządowego, t. j. alby ustawa działała 
wstecz.

W  glosowaniu wniosek ten  odrzucono, usta- 
wę zaś .przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

RATYFIKACJA UKŁADU O KONSOLIDACJI 
DŁUGÓW AMERYKAŃSKICH.

Referent pos Zdziechowski wylicza cały sze­
reg grzeczności okazanych iPolsce przez Stany 
Zjednoczone Am. Północnej, począwszy od ładun­
ku mąki amerykańskiej, która w 1919 przybyła do

Posiedzenie 176
Gdańska i akcji iHoovera oraz kredytów na 160 
nul, dolarów aż do ostatniego układu o spłatę 
długówi, układu zawartego na b. korzystnych dla 
Polski wanmkaith.1 Wspomniawszy jeszcze o orę­
dziu Wilsona oraz o przyjaznym dla nas stanowi­
sku Ameryki podczas wojny 1920 r., referent koń- 
czy zapewnieniem,, <że naród polski nic zapomni 
nigdy tych dowodów przyjaźni

Następnie zabiera głos Prezes Rady 'Ministrów 
p Grabski

PRZEMÓWIENIE PREMJERA.
Nie po raz pierwszy mamy do zaznacze­

nia wybitny moment w stosunku Stanów Zje­
dnoczonych do Polski. Gdy szło o to, by za­
decydować na fortun międzynarodowem, czy 
Polska ma być wskrzeszona, Stany Zj. poło­
żyły na szali dziejowej swój iwaiki i decydu­
jący głos. Gdy Polska w zaraniu swego bytu 
państwowego zmagała się z trudnościami, wy- 
nikającemi ze zniszczeń wojennych i z bra­
kiem żywności, Stany Zj. przyszły Polsce z 
wybitną pomocą 'kredytową, większą w dwój­
nasób od kredytów, jakie Polska otrzymała 
od wszystkich innych państw razem ■wziętych. 
Teraz, gdy szło o to, by ówczesne ‘kredyty u- 
regulować, dokonano tego w sposób, zapew­
niający Stanom Zj. całkowity zwrot wyłożo­
nej .pomocy, a Polsce umożliwia wypełnienie 
tej spłaty na warunkach dostępnych dla na­
szej młodej państwowości i nie hamujących jej 
dalszego postępu. Układ zawarty i sposób je­
go przeprowadzenia świadczą o głębokim 
podkładzie dobrych stosunków, jakie od sa­
mego początku zapanowały między Polską a 
Stanami Zj., a które nigdy niczem nie były 
zamącone. Jeszcze raz musimy stwierdzić, że 
węzły między naszą Ojczyzną a Stanami Zj. 
oparte na uczuciach prawdziwej przyjaźni, 
krzepną stale, a winniśmy mieć nadzieję, Że 
w stosunku naszym do Stanów Zj. znajdować 
będziemy zawsze spokojną ostoję naszego 
współbytowania międzynarodowego. Dlatego 
Wielkiemu Narodowi, który tworzy Stany Zj. 
Am. Pół. życzymy szczerze jaknajwiększego 
dalszego rozkwitu dla szczęścia całej ludzko­
ści. (Posłowie wstają. Huczne oklaski).

Ustawę przyjęto jednomyślnie w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Bez dyskusji przyjęto poprawki Sana tu do u- 
stawy o nadzorze państwowym nad ogierami i o 
rejestracji klaczy zarodowych. Dalej uchwalono 
w drugiem czytaniu ustawę o rozpłodnikach zwie­
rząt gospodarskich z wyjątkiem koni.

Następnie Sejm .przyjął rezolucję o rozpar­
celowaniu gruntu) po ib. leśniczówce Żywocin

Następne posiedzenie we ■wtorek o godz 4-ej 
popoł
*/%»

Kronika
parlamentarna

FRZECIWKO ROZPORZĄDZENIU O KOLE­
JACH ŻELAZNYCH.

W „Robotniku" poddaliśmy w swoim cza­
sie surowej krytyce rozporządzenie Prezyden- 
ta Rzplitej z dn. 28-go grudnia r. ub. o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa dla eksploatacji kolei 
państwowych. Wczoraj ikluby: P. P. S., „Wy­
zwolenia" i N. P. R. złożyły w Sejmie wnio­
sek, domagający się zniesienia tego rozporzą­
dzenia.

O NADUŻYCIA PODATKOWE NA 
G. ŚLĄSKU.

Podtkojpisja dla zbadania nadużyć podat­
kowych na G. Śląsku uchwaliła rozpocząć 
prace we w torek o godz. 7-ej wiecz. w Min. 
Skarbu.

W skład podkomisji wchodzą: tow. Mo- 
raczewski, p. Bartel (Wyzw.), Byrka (Piast), 
Dobrzański (Zw. L. N.) i Romoclci (Ch. D.).

ODROCZENIE SEJMU
Wczoraj w południc u p. Marszałka, z udzia­

łem Premjcra Grabskiego, odbyło się zebranie 
członków podkomisji, wyłonionej przez Komisję 
Budżetową Sejmu, której poruczono ustalenie, 
wraz z Rządem, metod, zmierzających do uprosz­
czenia obrad nad budżetem. Rezultatem dłuższej 
dyskusji była decyzja, mocą której po posiedze­
niu wtorkowem w dniu 27 b. m. plenarne posie­
dzenia Sejmu będą odroczone. Natomiast Komi­
sja Budżetowa rozpocznie wzmożoną pracę nad 
budżetem. Wedle opinji członków Komisji, prace 
nad budżetem ukończone będą w ciągu 6 tygodni.

Wnioski w tym kictunku przedstawione będą 
we wtorek Konwentowi Seniorów do zatwierdze­
nia.

WALKA 0  STABILITAS LOCI DLA 
NAUCZYCIELI.

Sejmowa komisja oświatowa pod przewo­
dnictwem posła Soltyka, (referował tow. pos. 
Smulikowski), przyjęła wczoraj dwa następne 
(11 i 12) artykuły o pragmatyce dla nauczy­
cieli. W 11 art. uchwalono, że za przerwę w 
faktycznem pełnieniu obowiązków nauczyciel­
skich nie uważa -się przerwy z powodu cho­
roby łub urlopu o ile nie przenoszą w sumie 2 
miesiące w 2 latach.

W 12 art. równością głosów (12 gł. prze­
ciw 12 gł.) utrzymano brzmienie projektu rzą­
dowego, który powiada, że nauczycielowi sta­
łemu, który ustąpił ze służby państwowej, w 
razie ponownego wstąpienia — nie przysługu­
ją prawa nabyte. Referent wypowiedział się

za tym rządowym projektem, wielu mówców 
(pos. Langer, Wojtowicz, Nowicki, (Wyzwole­
nie), U tta (Niemiec), Chrucki (Ukr.), tow. Pio­
trowski) byli za poprawkami o przyzaniu 'na­
bytych praw.

Najważniejszy artykuł całej ustawy — art. 
13, traktujący o stałem miejr-cu słutbowem — 
w zreferowaniu tow. referenta winien brzmieć:

„Nauczyciel stały (art. 10) uzyskuje stałe 
miejsce służbowe drogą konkursu.

Mianowanie dyrektorów i kierowników 
odbywa się również drogą konkursu, ogłasza­
nego bezzwłocznie po utworzeniu lub opróż­
nieniu stanowiska.

Każdy nauczyciel w chwili ustalenia uzy­
skuje jednocześnie stałe miejsce służbowe 
tam, gdzie go zastało ustalenie, o ile etat w 
tem miejscu jest opróżniony.

Na każdy nowoutworzony lub opróżnio­
ny etat pewnej szkoły, o ile nic zostanie za­
jęty przez nauczyciela w tern miejscu ustalo­
nego lub przeniesionego w drodze służbowej 
lub dyscyplinarnej ogłasza się konkurs po je­
go utworzeniu lub opróżnieniu najpóźniej do 
trzech miesięcy.

Konkursu na stanowisko dyrektorów i 
kierowników nie należy rozpisywać przy prze­
mianie typu organizacyjnego szkoły i należy 
uważać za obsadzone, o ile piastujący je mają 
przeoisane kwalifikacje naukowe".

Temu stanowisku najkategoryczniej sprze­
ciwił się reorczentant Prezydjum Rady Mini­
strów, dr. Piętak, motywując, że stabilitas lo­
ci — dla nauczycieli — jest przeciw Konsty- 
tucji.

Na najbliższem posiedzeniu komisji roz­
pocznie się dyskusja zasadnicza nad art. 13.

SPROSTOWANIE.
Podana przez nas we wczorajszym nume­

rze pogłoska, jakoby posłowie Łaskuda i Po­
sadzki wstąpili do klubu P. S. I.. Piasta — jak 
nas zapewniali posłowie Zw. Chłopskiego — 
jest nieprawdziwa.

SĄD, KTÓRY SIĘ NIE ODBYŁ.
Przed paroma miesiącami na plenarnem po- 

siedezniu Sejmu doszło do utarczki słownej po­
między posłem Korfantym a posłem Hertzem z N. 
P R., przyczem p. Korfanty zarzucił N.P.R., iż 
pobierała subsydium od kapitalistów francuskich 
na G. Śląsku Pos. Hertz na to: Pan kłamiesz. Pcs. 
Korfanty zaś odparł, że dostarczy dowodów.

Poseł Hertz sprawę oddał pod rozpatrzenie 
sądu marszałkowskiego, który miał się wczoraj ze­
brać. Sąd jednak nie cdbył się, gdyż stawił się 
tylko rzecznik pos. Hertza, natomiast ani pos. Kor­
fanty, ani nikt przezeń upoważniony na sąd nie 
przyszedł

Kronika polityczna.
MARSZALEK PIŁSUDSKI U PREZYDENTA.

' W dniu 22-go stycznia wieczorem P. Pre­
zydent Rzeczypospolitej przyjął p. Marszałka 
Piłsudskiego.

MIANOWANIA W WOJSKOWOŚCI.
fPAT.). Gabinet ministra spraw wojsko­

wych komunikuje: Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej zamianował generała brygady Sey- 
frieda Kamila dotychczasowego szefa depar­
tamentu IX (sprawiedliwości) Min. Spr. Woj­
skowych, sędzią Najwyższego Sądu Wojsko­
wego, a pułkownika Rzymowskiego Jana 
Grzegorza, dotychczasowego zastępcę szefa 
lego departamentu — prokuratorem przy Naj­
wyższym Sądzie Wojskowym, zwalniając ró­
wnocześnie z tego etatu generała brygady 
wzpakowskiego Edwarda, który pozostaje na­
dal na stanowisku szefa gabinetu ministra spr. 
wojskowych.

W związku z temi zmianami, minister 
spraw wojskowych mianował szefem departa­
mentu IX Ministerjum Spraw Wojskowych ge- I

nerała brygady Grubera Edwarda z pozosta­
wieniem nadal na dotychczasowem stanowi­
sku naczelnego prokuratora wojskowego, a 
zastępcą zaś szefa tego departamentu — płk. 
Mecnarowskiego.

PRZYWRÓCENIE ŚWIĄT.
Dziś o godz. 10 i pół rano zwołane jest 

nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów. 
Rozpatrywana będzie sprawa dni świątecz­
nych w związku z interpelacjami sejmowemi

KANDYDAT NA WOJEWODĘ.
Krążą pogłoski, iż zabiegi N.P.R. o uzyska­

nie dla swego kandydata województwa, uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem P. Zapała, 
obecnie enpccrowiec, a dawniej piastowiec, ma 
podobno zostać wojewodą stanisławowskim.

SAD GENERALSKI.
Odbyły się wybory do generalskiego sądu ho­

norowego. W skład sądu wchodzą: gen. Żeligow­
ski, gen. Dzierżanowski, gen. Kessler, gen Osiń­
ski, wice-admirał Porębski, gen. J. Haller, gen, 
Wróblewski

TELEGRAMY
Basąif gipaiski posiał się do dymisji.

Berlin, 23 stycznia .(PA T ). W  sejm ie 
pruskim  odbyło się dzisiaj głosowanie nad 
kom unistycznym  wnioskiem, wyrażającymi 
votum  nieufności gabinetowi. Za wnios­
kiem  oddano 221 głosów, przeciwko wnio­
skowi —  również 221. "Wobec tego, zgod­
nie z regulam inem, wniosek został odrzu­
cony. Za wnioskiem nacjonalistycznymi, 
w yrażającym  votum  nieufności trzem  mi­
nistrom  socjalistom  oddano 221 głosów, 
zaś przeciw ko wnioskowi 218 głosów. Je s t

to większość niedostateczna, ponieważ do  
przyjęcia wniosku potrzebna jes t połowa 
ustawowej liczby członków, t. j. 225 gło­
sów.

Berlin, 23 stycznia. (PAT.). Wskutek wy­
ników głosowania w sejmie gabinet pruski po­
stanowi! podać się do dymisji. Pisma donoozą, 
że koalicja (socjalni demokraci, demokraci i 
centrum), na której opierał się gabinet Brauna, 
będzie istniała nadal.

Sfn Zjsdztoeaeone a konferencją 
rozbrojeniowa.

TREŚĆ UCHWAŁY SENATU.
Londyn, 23 stycznia. (PAT.), Według wia­

domości z Waszyngtonu, senat przyjął nastę­
pujący wniosek: „Prezydent Stanów Zjedno­
czonych upoważniony jest do zaproszenia 
przedstawicieli wszystkich tych rządów, z 
którymi Stany Zjednoczone utrzymują stosun­
ki dyplomatyczne, na konferencję rozbrojenio­
wą, która odbędzie się w Waszyngtonie i któ­
rej celem jest sformułowanie j podpisanie po­
rozumienia międzynarodowego, na mocy któ­
rego stan zbrojny zarówno na morzu, jak i na

lądzie zostanie rzeczywiście zredukowany do 
takich rozmiarów, aby mógł stanowić powsze­
chną ulgę w budżetach wojennych zaintereso­
wanych państw, a tem samem zapobiedz nie­
ustannym przygotowaniom wojennym".

żfcZLIW E STANOW ISKO ANG LJI.
Bordeaux, 23 stycznia. (PAT.) Tutej­

sza radiostacja donosi z kompetentnych kół 
angielskich, iż rząd angielski przyjmie życz­
liwie usiłowania Stanów Zjednoczonych 
zwołania konferencji rozbrojeniowej.

Układ £*asyjsko«iapoński.
D O N IO SŁE KLAUZULE.

P aryż, 23 stycznia. (PA T ). „M atin" 
pisze, iż dokładne zbadanie całkowitego 
tekstu  uk ładu  japońsko-sowieckiego będzie 
niesłychanie in teresujące, ponieważ prócz 
k lauzul o  charak terze ściśle lokalnym, u- 
k ład  zawiera, zda je  się, klauzule ogólne, 
'wielkiej wagi. T ak  naprzykład  w zajem ne 
zobowiązanie niezawierania układów  z 
trzeciem  m ocarstw em  na szkodę jednej ze 

s tro n  układających się, pociągnie za sobą 
to, że n a  w ypadek konfliktu, sprowokow a­
nego przez sowiety w Europie lub A zji, J a -  
ponja zajm ie stanow isko przynajm niej ży­
czliwej neutralności.
’ UJEIMINE SK U TK I PO R O ZU M IEN IA  

DLA A M ERYKI.
W aszyngton, 23 stycznia. (PA T ). —  

„U nited P ress": W pływow e koła d ep a rta ­
m entu w ojny i m arynarki, k tó re  do radza­
ły  porozumienie z R o sją  w  kw estji D ale­
kiego W schodu, uw ażają uk ład  rosyjsko- 
japoński juko przejście Jao o n ji do obozu 
przeciwnego Stanom  Zjednoczonym . Po­
zatem  w skazują n a  to, że Japon ja , k tó ra  
dotychczas korzysta ła  z nafty  am erykań­
skiej, dzięki koncesjom  na Sacbalinie uzy­
skała w  tej dziedzinie niezależność od A - 
meryki.

„IZWIESTJA" 0  POROZUMIENIU Z 
JAPONJĄ.

W iedeń, 23 stycznia. (PA T). „Neue
Freie Presse" donosi z Moskwy: Dzienniki 
sowieckie poświęcają sprawie uznania Ro­
sji przez Japonję szczególną uwagę. „Iz- 
wiestja" piszą, że Japonja dzięki nowemo 
traktatowi otrzymuje zabezpieczenie tyłów  
a równocześnie zabezpieczona będzit 
przed atakami na swoje wybrzeża zachod­
nie w  razie wojny na Oceanie Spokojnym. 
Dziennik napomyka o planowanem przy­
mierzu między Rosją, Niemcami, Chinami 
i  Japonją i zauważa z ubolewaniem, że  
Niemcy w ostatnim czasie orjentują się 
coraz bardziej w kierunku Entetnty, z cze­
go jednak nie osiągnęły żadnych zysków. 
Dalej dziennnik stawia pytanie, jakie kon­
sekwencje wysnuje Anglja i Ameryka z 
nowego stanu rzeczy, i przypuszcza że no­
we stosunki rosyjsko - japońskie będą pun­
ktem wyjścia dla zbliżenia się między A- 
meryką, Francją i Włochami. Zdaniem 
pisma, jeż&li Ameryka porozumie się z 
Rosją, to i pozycja tych państw wobec 
Rosji będzie pojednawcza. W reszcie —  
konkluduje dziennik —  interesy francus­
kie, włoskie i sowieckie na Dalekim W scho­
dzie są identyczne.

Hewic&f o w o b e c  W atykanu*
P aryż, 23 stycznia. (PA T ). H erriot,

odpow iadając w izbie n a  przem ówienie 
Brianda, przypom niał stanow isko stolicy 
apostolskiej podczas wojny, jej wysiłki p rze­
szkodzenia W łochom we wzięciu udziału 
w wojnie po stronie F rancji, jej milczenie 
wcbcc m ęczeństw a Belgji. Ponieważ W a­
tykan wolał kierow ać się względami w iel­
kiej polityki, rząd  francuski ma praw o s ta ­
nąć również na terenie politycznym. Pre- 
m jer podkreśla, iż ma wielkie poszanowanie 
dla swobodnego wykonywania praktyk re ­
ligijnych, i uznaje, że katolicyzm  posiada 
swą piękną k artę  w historii ludzkości. 
Przeniesienie do Rzym u ośrodka propago­

wania wiary pozbawiło nas poważnego 
źródła wywierania wpływów- Herriot jest 
zdania, iż z punktu widzenia zagraniczne­
go, ambasada francuska przy Watykanie 
nie przyniosła Franci-' żadnej korzyści. 
Dalej omówił Herriot sprawę ambasady 
francuskiej przy W atykanie z punktu w i­
dzenia polityki wewnętrznej.

Kończąc swe przemówienie, Herriot 
powiedział: Zasadami, na jakich opierać
sic będą przyszłe  społeczeństw a, są: unie­
zależnienie w ładzy św ieckiej od duchow­
nej i niezależność państw. Lewica stojąc 
dłuższy czas oklaskuje premjera.

S i l i  imm W i  t
Sztokholm, 23 stycznia. (PAT.) P re- 

m jer Branting, ze względu na zły stan zdro­
wia, zam ierza podać się do dymisji.

Paryż, 23 stycznia. (PAT.) Dziś rano 
została  złożona odpowiedź niemiecka na o- 
s ta tn ie  propozycje francuskie, dotyczące 
modus vivendi. W edług otrzym anych przez

agencję Havasa informacji, rząd Rzeszy  
zgodził się podobno na prowadzenie dysku­
sji na podstawie tych propozycji.

ijfwa iiirpiKi w M rtt
Tanger, 23 stycznia. (PA T). W ojska

hiszpańskie zajęły Deni - Mansour, posu­
wając się ku wybrzeżu w kierunku El- 
Ka:sr. Opór powstańców słabnie. Krążo­
wniki hiszpańskie bombardują nadal wy­
brzeża Andżeras-
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tentla piiiB n r t r i
Wiedeń, 23 stycznia. (PAT.). Dzienni­

ki donoszą, że dzisiaj przed południem w 
gmtachu b. minister jum wojny rozpoczęła 
się konferencja państw sukcesyjnych. Kon­
ferencja ta zajmuje się sprawą terytorjal- 
ccgo rozdziału dawnych rent.

i [/ U !0 
InHi.

Gdańsk, 23 stycznia. (PAT.). Dziś ra­
no przybył tu z Rygi zastępca generalnego 
sekretarza Ligi Narodów, p. Avenol, który 
odbywa obecnie podróż po państwach bał­
tyckich. W  zastępstwie bawiącego w War­
szawie Generalnego Komisarza Rzeczypo­
spolitej d-ra Strassburgera, powitał p. A - 
venola na dworcu kolejowym radca lega­
cy jny Zalewski.

BA B i P m  Iran
Paryż, 23 stycznia. (PAT). W  Pary­

żu odbyło się zebranie Zarządu Głównego 
Międzynarodowego Zrzeszenia prawa kar­
nego. Polska reprezentowana była przez 
przewodniczącego grupy polskiej prof. E- 
mila Rappapcrta* wiceprzewodniczącego 
zrzeszenia, i prof. Janusza Jamontta. se ­
kretarza generalnego grupy polskiej. Na 
propozycję delegata belgijskiego ministra 
Jaspara, ustalony został program pierw­
szego po wojnie międzynarodowego kon­
gresu prawa karnego, który odbędzie się w  
Brukseli w czerwcu 1926 r. Na porządek 
dzienny kongresu zapisane są następujące 
sprawy główne: 1) Zagadnienie stosunku 
pomiędzy karą w  znaczeniu klasycznem i 
rozmaitemi mowoczesmemi środkami pre­
wencyjnemu 2) Swoboda pracy więźniów  
poza więzieniem i 3) utworzenie stałego  
karnego mi ędzynared owego trybunału 
sprawiedliwości.

Na zebraniu orzewodniczvli kolejno: 
minister belgijski Carton de Wiart i wice­
przewodniczący stowarzyszenia prof. Rap- 
paport.

Mim sliin
OBSERW OW ANIE PRZY POMOCY 

RADIO.
Londyn, 23 stycznia. (PAT). W so­

botę dn. 24 b. m., jako w dzień przewidy­
wanego przez cbserwatorjum w Greenwich 
częściowego zaćmienia słońca, wszystkie 
czynne w Anglji radioaparaty, nie w yłą­
czając stacji amatorskich, notować będą 
zjawiska, wypływające ze zmniejszonego 
działania promieni słonecznych na fade e- 
łektromagnetyczne. British Broadcasting 
Co. zapowiada specjalną transmisję dla u- 
możliwicnia amatorom stwierdzenia różni­
cy w sile radiosygnalizacji. Całkowite zać­
mienie słońca widziane będzie we wschod­
nich częściach St. Zjednoczonych, na ocea­
nie Atlantyckim między kontynentem a- 
merykańskim i wyspam Faroerskiemi. Ra­
diostacja w Leafield w  nadawaniu swej 
transmisji będzie prawdopodobnie^ przesz­
kodą w otrzymywaniu przez radiostację 
odbiorczą specjalnych sygnałów, nadawa­
nych przez inne radiostacje, a stanowią­
cych obserwację zaćmienia słońca już od 
godzin południowych piątku t. j. 23 b. m. 
Radiostacja w  Leafield sygnalizować bę­
dzie poraź pierwszy o godz. 12.10 w połu­
dnie i sygnały owe powtarzać będzie w cią­
gu 2 minut. Po przerwie 10 min. sygnały 
powtórzą się. Ten sposób sygnalizowania 
specjalnego z przerwami 10 minutewemi 
trwać będzie do godz. 13.40. Od g. 13 50 
do godz- 14.40 nastąpi przerwa, poczem  
od 14 50 do 17.20 stacje powtórzą te same 
sygnały z zachowaniem również 10 minu­
towej przerwy. Te same sygnały próbne 
nadawać będzie stadia w  Northołt, posłu­
gując się jednak krótką falą.

PRZYGOTOWANIA W  AMERYCE.
N owy Jork, 23 stycznia. (PAT.). Ce­

lem obserwowania zaćmienia słońca w dn. 
24 b. m. poczyniono ze strony instytucji 
naukowych rozległe przygotowania. Astro­
nomowie obserwatorj um waszyngtońskiego 
udali się na statku powietrznym ,,Los An­
geles" w 24-gcdz nną podróż, celem poczy­
nienia zdjęć fotograficznych ponad chmu­
rami.

U 6 iBTara M.
Perpignan 23 stycznia. (PAT.). Aero­

plany z misji Goysa, udające sie do jezio­
ra Czad, wyleciały w kierunku Oranu, Po 
drodze aeroplany zatrzymają się w Alican- 
te.

Oran, 23 stycznia. (PAT.) Przybyła tu 
2 Fcrpigran francuska misja lotnicza, uda­
jąca się do jeziora Czad.

Glosy czytelników.
Prośba staruszki.

W papierni „Soczew ka" koło P łocka p raco ­
w ał przez lat 60 robotnik B etker Przed 2 laty  sta­
ruszek zmart, pozostaw iając żonę i córkę.

O statnio, przed paru tygodniami, zm arła cór­
ka  i — B etkerow a pozostała  sama na świccie.

P rzez cały  ten  czas zajm ow ała ona m ieszkanie fa­
bryczne, sk ładające się z jednego pokoju.

Niniejszem staruszka apeluje do zarządu p a ­
pierni, aby  nie w yrzucano j ej  z  m ieszkania: aby 
przez te  la ta , k tó re  jej jeszcze w ypadnie przeżyć, 
mogła zachow ać ten  pokój przy fabryce.

, m  i* •*' mu ‘ą -i j v _

M atko! i

D ziecko tw e um iera, bo nic umiesz go pielęg­
now ać i nie wiesz, jak zabezpieczyć je od choroby. 
N iem ow lęta um ierają dlatego, żc jeszcze w czasie 
ciąży nie zachowujesz się tak , jak  tego wymaga 
zdrow ie tw oje i twego przyszłego dziecka. Jeżeli 
chcesz, by poród odbył się praw idłow o, a dziec­
ko, gdy na św iat przyjdzie, było silne i zdrow a, 
idź do k tórejkolw iek stacji O pieki nad M atką 
i Dzieckiem.

S tacje m ieszczą się w  następujących punk­
tach w W arszaw ie:

S tacje chrześcijańskie: JagieIlońska34, J e ro ­
zolim ska 97, Leszczyńska 7a, M łynarska 7, Pu ław ­
ska 33, Podw ale 50, L itew ska 16.

Stacje żydow skie: G raniczna 17, Jagiellońska 
28, S taw ki 24, Lubeckiego 5, K rochm alna 31.

VMmM Krom
W ARSZAW A, W SPÓLNA 17. (Tel. 229-70).

Brumer, Scena i widownia Zł. 5.—
Dziewulski, P erspek tyw y naszego handlu

zagranicznego 1 —
„Ekonomista", tomi HI za kw artał trzeci r.

1924 jjpośwtięeony sprawie G dańska] 5.—
GeTOon-DąjbrowisIka, W ielcy artyści, ich ży­

cie i dzieła o p r . 11 —
Mościcki, P od berłem  carów! 9 —
Piłsudski R ok 1920 15.—
W asilewski, Tajna prasa rewolucyjna w  za­

borze ros. w  dobie popow staniow ej 7.—
WywTÓz-przywóz (Co trzeba  wiedzieć prze­

jeżdżając granicę?), wyid, II 1.—
Ctmow, Die LMarxsche Geschichts - Gesell-

schafts-und S taatstheorie, 2 t ,  opr. 17.50
Die Gesećlschaft, Sond erb eft, Karl K autsky

zum 70 G eburtstag 3.50
Rewoluqjonnaja Rosisiją, N r. 37—38 organ *

S  iR 130
Sowremiennyja Zapiski, t .  XXII 4 75
W olia Rossii, tom 18-19 2 —
'Zaria, ongan socjal-demiokr. myśli, N r. 10 — .95
Znamia BoTlby, Nr. 8 105

L iteratura piękna.

Balawelder, W alezjan Łukasiński, Dramat 5 —
Rygier L., Gemma, V serja poezji 6  —
Ibanez V . Błasco, K rew  na arenie. Pow ieść 5 —
O rzeszkow a, Nad Niemnem, w ydanie nowe,

2 t. 9 —
Stevenson, W yspa s-kadbów (Bibl. św iata

podróży i przygód) 6 80
Zaruski Na m orzach dalekich, w yd. II ro z ­

szerzone 9.—

Dnia 23 stycznia 1925 r. zmarł

Iow. Stanisław $ngik
ud 1918 r. członek dzielnicy Jerozolimskie) 
P. P. S., delegat Wojskowej Fabryki Zapałów 
Artyleryjskich.

Cześć Jego pamięci.
O dniu pogrzebu zawiadomimy.

Komitet Dz. Jerozolimskiej.

Ruch robotniczy
Z żyda pawtjś

OKÓLNIK Nr. 24. 
(W sprawie podatku partyjnego).

Niniejszym podajemy do wiadomości wszy­
stkich Komitetów i ogółu towarzyszów par­
tyjnych uchwałę Rady Naczelnej z dn. 18-go 
stycznia 1925 r., dotyczącą zmiany dotychcza­
sowej wysokości zwyczajnego podatku partyj­
nego.

Uchwała ta brżmi:
1) R. N. uchwala podnieść z dn. 1-go lu­

tego 1925 r. podatek partyjny do 1 zł. mie­
sięcznie dla członków Partji nie należących do 
Związków Zawodowych.

2} Dla członkórw, należących jednocześnie 
do Związków Zawodowych, podatek wynosić 
będzie miesięcznie 40 gr.

3j Kobiety i młodociani płacą połowę, 
t. j. 20 gr. miesięcznie.

4) Bezrobotni są zwolnieni od podatku 
partyjnego.

5) Podatek nadzwyczajny utrzymuje się w  
dalszym oiągu.

Na zasadzie powyższej uchwały ogłasza­
my, iż podatek 1 zlotowy pobierany będzie za 
pomocą z n a c z k ó w  k o lo ru  n ie b ie sk ie g o , o z n a ­
czo n y ch  c y frą  i  xt , ; podatek '4 0  gr. za po­
mocą z n a c z k ó w  k o lo ru  cze rw o n eg o , o z n a ­
czo n y ch  c y frą  0.40 g r,; podatek zaś 20 gr za  
pomocą znaczków koloru cz e rw o n e g o , o z n a ­
c zo n y ch  c y frą  */s-

Znaczki koloru czerwonego (nieostemplo- 
wane) Komitety prześlą do C. K. W. do ostem­

plowania, przytem potrącona będzie kwota, 
pobrana przez C. K. W. przy ich pierwotnem
zamówieniu.

Znaczki koloru czerwonego, oznaczone 
cyfrą Vs. Komitety zatrzymują i przeznaczą 
na pobór podatku od kobiet i młodocianych.

Bezrobotni winni się rejestrować w odno­
śnych Komitetach partyjnych.

Towarzysze podlegający nadzwyczajnemu 
podatkowi, wpłacają go wprost do Kasy C. 
K. W. za pośrednictwem specjalnych blankie­
tów czekowych.

Prezydjum C. K. W. P. P. S.

iw piątkowym: num erze „R obotnika" ustęp
mówiący o wysokości podatku  partyjnego na sku­
tek b łędu  drukarskiego został mylnie podany, — 
przez opuszczenie jednego w iersza. Dzisiejszy 
tekst jest dokładny. (Red.)

WIEC NA N.-BRUDNIE.
W niedzielę, 18 b. m., odbył się wiec po­

lityczny na N.-Brudnie. Zagaił tow. Lewan­
dowski, powołując do prezydjum tow tow. 
Postka, Brzostka i Bochińskiego. Przemawiali 
na wiecu tow tow.: radna Budzińska-Tylicka, 
radny Piłacki, Morawski i Kowalew. Mów­
cy omówili szeroko sprawę ostatniego zama­
chu na 8-mio godz, dzień pracy, znaczenie 
ciał ustawodawczych i samorządowych oraz 
znaczenie Związków Zawodowych i organiza­
cji robotniczych. W  konkluzji przyjęto rezo­
lucję gorąco protestującą przeciwko ostatnie­
mu zamachowi na obowiązujący 8-mio godz. 
dzień pracy oraz zapowiadającą ostrą walkę 
w jego obronie. Wiec zakończono przy dźwię­
kach czerwonego sztandaru.

OKR. PPS. W arszaw a-Pod m iejska. W  niedzie­
lę 25 b. m. o g. 19 w lokalu W. OKR., AL Je ro z o ­
limskie 6 odbędzie się posiedzenie OKR. PPS. 
W arszaw a-Podm iejska z następującym  porządkiem  
dziennym: 1) Spraw ozdanie Egzekutyw y, 2) S pra­
w ozdanie z R ady Naczelnej, 3] R eferat o sytuacji 
politycznej, 4) W nioski na konferencję okręgow ą,
5) U zupełniające w ybory Egzekutyw y, 6) W olne 
wnioski.

W  niedzielę, dn. 25 b . nu
Dzielnica M oktow ska o godz. 10 zn. 30 ra so  w 

lokaiu dzeln icy , aBgatela 12a, odbędzie się Kon­
ferencja Dzielnicowa.

R u c h  z a w o d o w y
Zw iązek Zawód. R obotników  Badow i. (Ogro­

dow a 12). W  niedzielę o godz. 10 rano tow. G oner- 
go w ygłosi odczyt na tem at „Znaczenie związków 
zaw odow ych”.

Ze Zw, felczerów . Ju tro  o godz. 4 po poł. w  
pierwszym term inie i o godz. 4:30 w drugim term i­
nie, w  lokalu Zw. felczerów  m. W arszaw y, Z łota 
nr. 30, odbędzie się ogólne roczne zebran ie  człon­
ków Związku.

Zw, p rac . inst. nżyt. publ. w  Polsce, O ddział
W arszaw a II (miejscy) W arecka 7,

N iniejszem zaw iadam iam y członków  Związku, 
że dziś o godz. 8 wiecz. w lokalu Związku odbę­
dzie się w ieczornica taneczna dla członków  Zw. 
i ich rodzin. K arty  w stępu można otrzym ać w S e­
k re tariac ie  Związku od godz. 9 rano.

Ju tro  o godz. 10 w pierwszym  term inie, o g. I I  
rano w drugim term inie, odbędzie się ogólne ze­
bran ie  w szystkich pracow ników  W ydziału lX-go 
K ultury i Oświaty.

W  poniedziałek 26 stycznia o  godz. 6  wiecz. 
w  lokalu Związku odbędzie się ogólne zebranie 
delegatów  w szystkich instytucji miejskich. Ze 
względu na w ażność obrad, tow .tow . delegaci p ro ­
szeni są o punktualne i niezw łoczne przybycie.

Ruch ku?Ł-ośwtatow?.
C entralne R obotnicze Sem inarjun. L iterackie.

N astępne zebranie odbędzie się jutro o godz. 4 na 
Długiej nr. 19. Na porządku dziennym  re fe ra t o 
„W eselu" W yspiańskiego, o’-az prace  w łasne 

członków. G oście mile widziani.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T . U. R.
AL Jerozolim skie 6 m. 4. Sekretaria t czynny 5—7.

W ycieczka na  w ystaw ę K arykatur.

W  niedzielę, dnia 25-tgo stycznia odbędzie się 
w ycieczka na W ystawę K arykatu r w Kamienicy 
Baryczaków. W ycieczkę prow adzić będzie pr. 
Zy.gmi.nt Badowski. B ilety w cenie 90 gr. (dia czt 
T. U R 80 gr.) nabyw ać można w Kole Krajo- 
znawczeoi T. U. R. Zbiórka o godz. 11 rano przy 
kolumnie Zygmunta.

W ycieczka do O bserw atorium .
W  sobotę, dn. 24-go stycznia odbędzie się 

wycieczka do O bserw atorium  Astronomicznego
przy  ul. Chm ielnej Nr. 68. B ilety *w cenie 90 gr 
(dla członków  T. U. R. 80 gr.) nabywać można w 
Kole Krajoznuwezem T. U. R Zbiórka o godz 8 
wiecz. przy wejściu do O bserw atorium .

W ycieczka do Zamku, Kbło M łodzieży TUR-a 
„Pragą" organizuje jutro w ycieczkę do Zamku. 
Zbiórka o godz. 10 rano przy kolum nie Zygmunta 
B ilety w  cenie 50 gr. do nabycia przy w ejściu.

Życie gospodarcza.
Notowania giełdy warszaArjfcicj

Doi.. S tan. Z jedn. za 1—5.17 1 ró l  
Franki francuskie za 100 -  28.Z7 
Funty angielsk ie  za i—25 00 
Floreny holend. za 1 0 0 -2 1 0  05 
Kor. czesko— slow. za 100 15.59
Franki szwajc. ra  100— 100.25 
Korony austrjac  za 1JOU.O—7.30 
Liry w łoskie za 100- 21.27 
F ranki belg ijsk ie za 10,—26.17

Kupujcie nalepki I 
na bezdomnych f
SajMsij Mr w tani!

Teatr m. W o itó i  B w sU n iii]) .
Dziś o  g. 331  p rzedstaw ien ie  dla 

m łodzieży „ P a s t e r k a  w ś r ó d  w ilk ó w 11. 
W ieczorem  „ O p o w ie ść  Z im o w a " .

Najkorzystniej jest kupować h e r b a tę ,  
k a k a o , k a w ę ,  w największym składzie 

herbaty

u TEOFILA MARCA
M a r s z a ł k o w s k a  N p . 8 9 .

Midjominni (tarjus I zMiwiii!
G U Z I K A

Wygłosi red. L u d w ik  S z c z e p a ń s k i  
jutro o  8 wiecz. w Sali Muzeum Przemy- 

słu i Rolnictwa Krak. Przedm. 65.
Bilety  u C h o d o w ie c k ie g o  Krak.  

F r z e d m . 9 .

jfa Raty
Suknie balowe 

Kosłjumy  
Palta

B. Chęciński
Poznańska 21. Te!. 139 86.

0PS R. U 3 I3Y
lal uznam a iftii) ołżjfią

dla d ziec i, s ta r có w  i pskO iiw aluscentów
Ż ą d a ć  w s z ę u z ie .

Apteka, W a rs z a w a , K ra k  -P rz e d m . 45.

WIELBICIELOM 17WYCB SWłiTSW
FABRYKA P ER F U M
J. ©ZACH

P oleca  o  naturalnym  zapachu: perfum y, wody 
kwiatowe i mydła 

N- Jap o ń sk i biaty bez ,®
Ró ż a  czerw ona M

o Konwalia
«* F ijolek

Akacja
* Ja śm in
* H iicy n t

■* T uberosa
N Róża h e rb ac ian a
J '  G roszek pachnący

•Oa
■bsr
•N

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

według danych Państw ow ego Insty t. M eteorolog

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie -f-3°7, najniższa — 7C’6. W  Zakopanem 
zrana dość pogodnie, tem peratu ra — 11° najniższa 
— 12 najwyższa onegdaj -(-6°, w iatr S 2 m, sek.. 
pokryw a śnieżna 11 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chmurno, cieplej, słabe w iatry zmienne.

Zgon W ła d y s ła w a  W a n k ie g o , Wczoraj w  
nocy zmarł Władysław Wankie, artysta ma­
larz i krytyk sztuk plastycznych w „Kurje- 
rze Warszawskim",

Popołudniowy W yższy K urs Naucz, w W ar­
szawie. iPrzy Państw , W . K. N. w W arszawie 
czynna będzie w r. b  2-letn ia popołudniowa g ra ­
pa fizyko-m atem atyczna z programem W K N, 
dla warszaw skiego nauczycielstwa szk. powsz. 
Podania o dopuszczenie de egzaminu wstępnego, 
który  odbędzie się 31 b  m należy wnosić do Ku­
ratorium  za porśednictwem. Inspektora szkolnego

Wielkie schronisko dla ociemniałych. Zarząd 
T-w a opieki nad ociemniałymi przystępuje do bu­
dow y i urządzenia wielkiego schroniska ped Mło­
cinami dla 500 niewidomych.

Poniew aż budow a schroniska będzie w ym agak 
znacznych nakładów  zarząd T-wa zwrócił s:ę do 
zarządów różnych miast, jak również do mag stra- 
tu m. st. W arszawy z p rośbą o współdziałanie w
tem przedsięwzięciu.

A utorzy dram atyczni i fundusz em erytalny.
Związek autorów  dram atycznych polskich w ystą­
pił do dyrekcji tea trów  miejskich z żądaniem n:e 
potrącania od dochodu b ru tto  przy obliczaniu 
tantjem autorskich, 7$ na fundusz em erytalny 
Zdaniem związku, potrącenia takie nie są p ra ­
ktykow ane w innych tea trach  europejskich i a rty ­
ści nie  ponoszą wzajemnych świadczeń na rzecz 
autorów  dram atycznych Sprawo oparła się o ma­
gistrat. k tó ry  zdecydował zaledwie w drodze u- 
stępstw a, potrącać na przyszłość zamiast dotych­
czasow ych 7$ na fundusz em erytury — tylko 4%
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!V1AGGI*ao przyprawa
umo2liwia oszczędność w używaniu mięsa!

N a j s ł a b s z e  w o d n e  zuoy .  ro so ły ,  Ja rzyny  i t  p. 
o t r z y m u ią  n a ty c h m ia s t  s i lny  i p rz y je m n y  sm a k  
p r z e z  d o d a n ie  p a r ę  k op  i M A G G 'ego  p rzypraw y .

Prosimy wyraźnie żądać WIAGGI«go przyprawy.

r w i

D A M  NOWY ŚWIAT 40.
* * * początek o godz. 5-ej ost. seans o 10-ej.

Dziś powtórzenie premjery
P o r a ź  p i e r w s z y  w  P o ls c e  f i lm  w  n a tu r a ln y c h  kolorach?

CYRANO de BERGERAC
W ielki film w 2 epokach — 11 częściach. Całość!

Cyrano: P I E R R E  M A 6 N I E R  
RoS san a :  L I N D A  M O G L I A

F.!m fidznaszsny m  Sl:§ izyn aro d o w y n  Konkursie K inemat. p isrw szą  n g rsd a  (Złoty m M \

B iu ro  Ż arz. G t. T o  w. „Polsk i  Żałobny Krzyż"
zo sta ło  p rz en ie s io n e  na  u licę N ow y-Św iat ,21, m. 
27, druga p o p rzeczn a  oficyna, te le fo n  34-64.

T o w .  d la  K om unikac ji  Sam och. A u to -L loyd
w ypuszcza jąc  24 Ib. m n a  m iasto  szereg  a u i-d o ro - 
żek  w yraziło  c h ęć  z pow odu inauguracji sw eg o  
p rzed sięb io rs tw a  od liczać p rzez  k iik a  tygodni 15^ 
z d o chodu  b r u t to  na  rz ec z  C zerw onego  K rzyża.

W arsz . O d d z ia ł iPoisk. C zerw . K rzyża  żywi 
nadzieję , że to  ob y w ate lsk ie  o p o d a tk o w an ie  s ię  
firm y A u to -L lo y d  p o b u d z i sze reg  firm  m W arsz a ­
wy do p o d obnych  czynów .

A u ta  - dorożk i firm y A u to -L lo y d  stać  b ę d ą  
p rzed  c u k ie rn ią  L ours a i b ę d ą  z ao p a trz o n e  w ! 
n ad p is  z  p ie c z ę c ią  P o lsk ie g o  C zerw onego  K rzyża 
„Dziś 15^ ,na P o lsk i C z erw o n y  K rzy ż"

O p a la  za p rzejazd  b , p rz y s tęp n a . P ierw sze  
633 rr tr , 33 gr., n a s tęp n e  400 m tr. —  20 gr. P rze - j 
c ię tn a  op la ta  za k u rs  w ynosić  będ zie  od 1 zł, 20 
gr do 2 zł.

Z E B R A N IA  I OD CZY TY .

P o lsk ie  T ow . T eo zo tic rn e . W  n ied z ie lę , d.n 
25 b . in. o, godz. 5 popoł. w lo k alu  p rzy  uf. T rau ­
g u tta  6, m  25 odbędzie  się  pogad an k a  dyskusy jna  
na  tem at: „Z agadnien ia  spo łeczne  w św ie tle  teo - 
zofji".

Fos icdzcn ie  Sekc ji  Kil n ie m e j  Pols.k, Tow. M e ­
dycyny  S p o łeczn ej odbędzie  się  dz iś w sali W a r­
szaw sk iego  T ow . N aukow ego , Ś n iadeck ich  Nr. 8, 
r> godz. 8 w iecz. i (będzie po św ięco n e  sp raw ie  
p ierścien ia  ch ło n n eg o  gardzieli.

Z P o lsk . T ow . M edycyny  Społecznej.  W  so ­
b o tę  dnia 31 b . m. 1925 r. o godz. S w iecz. w lo k a ­
lu T ow . L ite ra łó w  i D z ienn ikarzy , B rack a  5, o d ­
b ęd zie  się zeb ran ie  k lubow e P olsk iego  Tow . .Me­
d y cy n ’.' S p o łeczn ej n a  które,m Dr. Jó z e f Po lak  
w ygłos: odczyt „O pacy fis tach  p o lsk ich "

„M łodzież  a  wpisy’ szk o ln e" . Z w iązek  K ó ł 1 
S am o k sz ta łcen io w y ch  u rząd za  w so b o tę  o godz.
5 p.p. w  lo k a lu  T. U. R Je ro zo lim sk ie  6. zeb ran ie  
d y skusy jne  p t. .M ło d z ież  a w p isy  szk o ln e" , i 
W s tę p  a la  uczn iów  i uczen ie  za m atryku łam i. j

C ollegium  Publicum  W olnej W szechn icy  Pol-  j 
sklej. Du.a 25 b. m odbędzie  się  o godz 12-ej w , 
po i. w sali T ow . N aukow ego (Ś n iadeck ich  S, p a r-  t 
•er — w ejście g 'ów ,ne) odczyt p rof R B łęd o w ­
skiego p t. ,.Ew olucja śm ierci".

O d czy t o  W ysp iańsk im  w  R ed u cie . W  n ie- 
d z e lę  odbędzie  się .w R educie  6 -ty  od czy t z cy ­
k lu  w y k ład ó w  o T e a trz e . P ro f. U n iw e rsy te tu  J a ­
g ie llońsk iego , p ra cu jąc y  o becn ie  nad zb łerow em  
v /ydaniam  dzieł W y sp iańsk iego , d r. T ad eu sz  Sin- 
ko, m ów ić b ę d z ie  o łączności ideow ej i inscteniza- 
cji , W esela" , „W y zw o len ia"  i „Akro-polis".

W  sp raw ie  zd em ask o w an ia  G uzika. S e k re ta rz
k ra k o w sk ie g o  „T ow  M e iap sy ch iczn eg o "  p. L u d ­
wik Szczepańsk i, w ygłosi w dn iu  25 b . m (w n ie ­
dzielę:/ o godz. 8 w. w  sali M uzeum  iPrzom i •Rol­
n ic tw a  odczyt p. „ Ja k  zdem askow aliśm y  G uzi­
ka — i spraw a realn o śc i z jaw isk  m ed ia lnych".

B ile ty  u C hodow ieck iego , K rak . P rzedm . 9.

szk ań ca  w si S a łk o w izn y  w pow . G ró jeck im , k tó ­
ry  m ia ł ra n y  p o strz a ło w e  tw arzy  i iew ego  p rz e d ­
ram ien ia  —  z d u b e ltó w k i n a b ite j śru tem . W cz o ­
ra j p o p o łu d n iu  Szufczyk, n ie  o d zy sk aw szy  p rzy - 
tnom ności, życie zak o ń czy ł. K rew n i, k tó rz y  p rz y ­
w ieźli Szu lczyka m e ch cieli w yjaw ić szczegółów  
postrzelenie.

Sam o b ó js tw o  w  sanatorium . W czo ra j o godz
10 i p ó ł  ran o  z p o k o ju  w  sa n a to riu m  dr L udw ika 
D ydyńsk iego  ,przy ul N o w o w iejsk ie j N r 34 z okna
11 p ię tra  w y skoczy ła  na  p o d w ó rz e  w  zam iarze  sa ­
m obójczym  45-letn ia  M arja  D angelow a, o b y w a­
te lk a  z iem ska, zam ieszk a ła  w  D ąb ró w ce  gm. S z e ­
p ie to w ie  W sk u tek  p ę k n ię c ia  p o d s ta w y  czaszki 
D angelow a p o n iosła  śm ierć  n a  m ie jscu . D en a tk a  
p rzeb y w a ła  na leczen iu  od k ilk u n astu  dni P rz e d  
k ilk u n a stu  la ty  Dangelowia ch o ro w ała  na ty fus, w 
n as tęp s tw ie  czqgo w ynik ło  zap a len ie  b ło n y  m óz­
gow ej. C hora p rzeb y w a ła  w ó w czas n a  kuracji w 
P a ry żu

S tru si ż o łąd ek . W  szp ita lu  św  D ucha p rz eb y ­
wa na kuracji 27-let,nia Fdlicja P ie-trasiów na, p r a ­
cow nica  ig ły  (L ublin , B ycb o w sk a  8),. P is tra s jó w n a  
ma m anję p o ły k an ia  ró żn y ch  d ro b n y c h  rzeczy ,  
czyniąc  to  już o,d k ilk u  la t. O negdaj w e  w s p o m ­
nianym  szpitalu ' n a  sa li III d o k o n a n o  znow u o p e ­
rach , wyjmutjąc z żo łąd k a  iP ietrasiów nie  t rzy  szpil­
k i od w łosów , 2  o tw a rte  ag raw ki, g rzeb ień  damski 
i o łó w ek . Z aznaczyć  n a leży , że  iP ietrasiów na ieśt 
w ty m  szp ita lu  po  ra z  czw arty , i za każdym  razem  
byw a d o k o n y w an a  o p erac ja  ce lem  w yjęcia  z żo ­
łąd k a  p o ły k an y ch  p rzed m io tó w . P rz y  po p rzed n ie j 
o p erac ji lek a rze  znaleźli w żo łąd k u  Pióbrasiówmy 
długi b an d aż  o p a tru n k o w y

A resz to w an ie  h and la rzy  żyw ym  to w a rem .  A -
rfesztow ano lelka N aftala  i A n k ie ra  M eilicha. k tó ­
rzy  zap ro p o n o w ali -wyjazd d o  A m ery k i S a l : . R o tt- 
ho lców nie , s łu żące j w  c e lu  sp rz ed a n ia  jej innym  I 
h an d la rzo m  żywym, tow arem .

U p ad ek  z II p ię tra . P rz y  b u d o w ie  dom u N r. |
16 p rz y  ul. G ó rn ośląsk ie j, w c za s ie  p ra cy  spad ł z j 
ru sz to w an ia  z w y sokośc i II p ię tra  5 4 -le tn i A d am  
M ickiew icz, c ie śla . L ek a rz  P o g o to w ia  .stw ierdził 
ogólne p o tłu czen ie  i, p o  u d z ie len iu  pom ocy, p rz e ­
w iózł p o szw ankow anego  d o  szp ita la  D z iec ią tk a  
Je z u s

Z  są d ó w .
Za handel mieszkaniami.

ZA B A W Y ,

Bal na  ośw ia tę  w śród  żołnierzy.  D nia 31-go 
b. m , w  sa lach  W arsz . T o w .' Ł yżw iarsk iego  w 
D olin ie  S zw ajcarsk iej, odbędzie  się bal m askow y, 
u rząd zo n y  przez  K o m ite t O p iek i nad O św iatą  w 
szp ita lach  w ojskow ych, is tn ie jący  p rz y  W arsz. 
O ddz. P o lsk  C zerw . K rzyża.

„C zarn a  K aw a" w Z w iązku H andlow ców  
{Sienna t ’5) o rgan izow ana  p rzez  W ydział Z eb rań  
T o w a rz y sk ic h  i K olo C złonków  D ożyw otn ie,/, o d ­
b ę d z ie  się w n iedz ie lę  dnia 25 b . m z tańcam i i 
a trakcjam i: dek lam acje . śp iew y ch ó raln e , tań ce  
solow e i t. p. W ejśc ie  dis cz łonków  : w p ro w ad zo ­
nych gości. 'P o czą tek  o godz 6-cj, ko n iec  o 1-e,j 
w nocy.

W Y PA D K I.

T ajem m czę zabó jstw o . W czoraj o godz 4 w 
nocy do szipila’a D z iec ią tk a  Jezu s  p rzyw iez iono  
n a  w ozie 4ó-letniego W ojc iecha  Szu lczyka, m ie- i

S ąd  do  sp ra w  lich w ia rsk ich  s k a z a ł 23 s ty c »- 
| h ia  b . rj A w ry e la  W ło d aw era , w łaśc ic ie la  dom u 
j p rz y  ul. P rzem y sło w ej 8, za sp rzed aż  m ieszkania  

“w swym  dom u na 4  m iesiące  b ezw zg lęd n eg o  w ię­
zienia, na 1000 zł. g rzy w n y  i 120 zł o p ła t sąd o ­
w ych. W  tej> sam ej sp raw ie  zap ad ł w y rok , sk a ­
lu ją c y  p o śred n ik a , B ro n isław a  N ogę, C zern iak , w- 
‘ska 21, na  2 m iesiące  bezw zg lędnego  w ięzien ia  i 
109 zł. o p łat sądow ych  N adto , oba j sk azan i w in ­
ni trzy k ro tn ie  ogłosić tre ść  w y ro k u  n a  I s tro n ie ,  
2 dz ien n ik ó w  sto łeczn y ch , o raz  w yw iesić  se n te n ­
cję sąd o w ą  na p rzec iąg  dni 14 n a  b ram ach  d o ­
m ów , w  k tó ry ch  zam ieszkują.

g ry  p rzygasł, rę k a  w  tym  w iek u  n ie  m oże b y ć  ju:ż 
rów nie  jak  d aw n ie j p e w n a , —  -ale jed n ak  to  jesz­
cze jest... Y saye, w a r t  w ięcej, n iż k ilk u  razem  K u- 
b e lik ó w , p o te n ta t  i zarazem  p o e ta  sk rzy p iec , K o n - 
o e r t  V rv a ld iego  (ig-moll) i „ fan taz ja  szk o ck a"  
B rucha  zn alaz ły  w  nim  znakom itego  w ykonaw cę.

Na tym  sam ym  k o n c erc ie  o rk ie s tra  p o d  dy ­
re k c ją  F ite lb e rg a  w y k o n a ła  m. in  „Ele.gję" M u­
szyńsk iego  i R eg era  w arjac je  n a  tem a t M ozarta . 
U tw ó r M u szyńsk iego  n ie  jes t p o zbaw iony  p e w n e ­
go m elodyjnego  rozm achu , z in s tru m en to w an y  b a r ­
d zo  d o b rze .

O b a  dz ie ła  w ym ienione oddane  zo sta ły  s ta ­
rann ie , tru d n e  w arjacje  R eg era  z d o sk o n a łem  uw y­
d a tn ien iem  zawiklaneij m iejscam i fak tu ry .

J ,  R.

K o n c e r ty  T o w .  K rzew ien ia  m u zy k i  w  Polsce .

C yk l koncertów 1 k a m era ln y ch  (z udzia łem  s o ­
listów ), u rz ąd zan y ch  s ta ran iem  Tow . K rzew ien ia  
m uzyki .pod n rty sty czn em  k iero w n ic tw em  L. M. 
R ogow sk iego  ro z p o cz ę to  w ieczorem  in au g u racy j­
nym  w sali H o te lu  E u ro p ejsk ieg o  w  u b ieg ły  p o n ie ­
d z ia łek .

P ro g ram , z łożony  ty m  razem  w yłączn ie  z u- 
tw o ró w  kom pozytorów ' p o lsk ich  (M oniuszko, K a r­
łow icz, N iew iadom sk i i R óżycki), w y k o n a ł k w a r­
te t  p ro f B. iL ew ensieina  {z udziałem  p ro f Srciido- 
w icza w  p a rtj i  fo rtep ian o w e j k w in te tu  op 35 R ó ­
życkiego) o raz  p, H. Z b o iń sk a-R u szk o w sk a

W  n a stęp n y c h  k o n c e r ta c h  u słyszeć  m am y k o ­
lejno k w a r te t  prof, L ew ingera , dyr. O z itn iń sk k g o  
Z solistów" —  p.p A rg asiń sk ą , B orakow iską. C om - 
te -W ilg o ck ą , M . K a fta l, L esk ą , R o b o w sk ą  i in ­
nych.

(Prócz k o m p o zy to ró w  p o lsk ich  p rogram  zap o ­
w iad a  M o za rta . B ee th o v en a , G riega, D w orzaka  : 
k o m p o zy to ró w  rosy jsk ich .

’P o d k re ś |a jąc  w ysoce  d o d a tn ie  znaczen ie  a r ­
ty sty czn e  p o d o bnych  k o n c e rtó w  zaró w n o  ze  
w zględu n a  u ro zm a ico n y  < k sz ta łcą c y  program., 
jak  i na  w a rto ść  w y k onan ia  —  n a k ż y  p rzy k lasn ąć  
in ic ja tyw ie  Tow . K rzew ien ia  m uzyki w Polsce  i 
życzyć m u raknajdłulższej i pom yślnej d z ia ła ln o ­
ści.

Zas tępca ,

Teatr Wielki. D ziś „T osca", ju tro  o g. 3 p  p. 
b a le t  , .W ieszczka la lek " , „.Zaczarow any f le c ik ” j

N A  R A T Y !
O krycia  d a m s k ie

flnlh plus7owe, zam< 
rflllu szowe, sukienne

i t. p .
Kostjumy, suknie, 

bluzki, kołdry o raz  
chustk i.

Galowe I ni laiówizoia.
firm a

W

„P o stó j k a w a le rji" . W ieczo rem  „Fau s t"  z  »Noćą 
W alpungii". W  p o n ied z ia łek  „C arm en".

T e a t r  Narodowy. C odzienn ie  w ieczorem  „Don 
Ju a n " , jutro o godz. 4 p.p. „G ru b e  R yby",

T e a t r  Letni.  C odziennie  „K urn ik"
T e a t r  im. Bogusławskiego, b p ś  o godz 3 3 0  

„(Pasterka w śród  wilków '" dla m łodzieży  W ieczo­
rem  „O pow ieść z im ow a". J u t r o  o  godz 12 „ P a ­
s te rk a  wtśród w ilków 1".

T e a t r  Po lsk i :  „W  sieci".
T e a t r  Mały. C odzienn ie  „ G ra ”,
T e a t r  Now ości.  C odziennie w ieczo rem  .K się­

żn iczk a  w  m asce" z K. N iew ia ro w sk ą  na  czole 
J u tro  o g. 4 popoł. , H rab in a  M arica" .

T e a t r  Praski .  Dziś p rem jera  „K m icica" z p o ­
w ieści S ien k iew icza  „P o to p " . W  n jedz ie ię  o g. 
4 p  p. „R ed u ta  Woli".

T e a t r  im. F red ry .  P o w tó rz e n ie  w czorajszej 
p re m je ry  p. t. „W eso ła  S p ó łk a" . J u tro  o godz. 
4 p o p o ł, „Szopka W arsz a w sk a ”

T e a t r  Popula rny .  Dziś p re m je ra  w o d ew ilu  W , 
O lszew sk iego  p. t. .A w a n tu ra  w R ed ak c ji" .

Qui P r o  Quo. C odziennie  d o sk o n a ły  p rogram  
sk ład an y  Nr. 6.

Z F ilharm cn ji. E rik a  M orin i w ystąp i po  raz  
drugi i o sta tn i w  n ied z ie lę  o godz. 3 popoł. i  w y­
ko n a  cały  sze reg  u tw o ró w  sk rzy p co w y ch  w tej li­
czb ie  so n a tę  B rahm sa, k o n c ert G oldm arka. R o n ­
do M o zarta , „E rlkon ig" S c h u b e rta , w alca  B rahm ­
sa, L a rg h e tto  H and la  i in

N ied zie ln y  p o ra n e k  m uzyczny  w yp e łn ia  a- 
twiory m u zy k i francusk ie j. S o listam i b ęd ą : śp ie ­
w aczka  o p e ry  p W anda W erm iń sk a  i p ro f Ma- 
rjan  D ąbrow ski (fortepian).

K cn ce r t  m uzyki  bułgarskie j .  W  so b o tę  dnia
24 b, m. o godz. 8 w iccz w saii K on serw ato riu m  
fO k ó .n ik  1) iPolska K apela  L udow a daje k o n cert, 
z łożony  w yłączn ie  z dz ie ł k o m p o zy to ró w  b u łg ar­
skich  W  k o n c erc ie  u dzia ł b io rą  pan ie: W :a*ta 
'’X'ancz-ew (fo rtep ian ) i L udw ika B a lczew sk s-M o - 
czu tsk a  (śpiew)

•Szopka U czn iów  Szkoły  S z tu k  P ięk n y ch  im
G erso n a  odbędzie  się w  dn iach  24, 25 i 27 b m o 
godz 7-ej w iecz. w  sali M uzeum  Pedagogicznego 
uk Je z u ic k a  N r 4.

S z o p k a  ta  jest próbą, w sk rzeszen ia  daw nej 
trad y cy jn e) szopki ludow e).

B ile ty  w  cen ie  od 1 z ło teg o  do 2-ch n ab y w ać  
m ożna p rzy  w ejściu

NA R A T Y !
U b isry  m ę s k ie

Pn I f  -j z i m o w e  i  
U 1 I U j e s i e n n e .

G arnitury  we wszystkich
o d c ie n i a c h  ostatnie

fasony.

tara] na m li j i t iL

„ G W I A Z D  A “ H o i a  2 3 .
P. P .  O f i c e r o m  i u r z ę d n ik o m  s p e c j a ln e  w arunk i .

N a d z w y c z a jn a  Okazja!SI
Darmo prawie polecamy:

B lu z k i w e łn ia n e  Zł. 4 .—
S p ó d n ic e  „ „ 4. -
S u k n ie  „ „  6.53

żemn»*y „ „ 5,—
S w e tr y  „  „ 6.—
C h u s t k i  c ie p le  „  6  —
K o s z u le  s t r o jn e  „  3  50
M a j t k i  „  „  3.50 m a u a p o t a m  „  i . J  1

B -c* ia  Z a n d e r ,  M arszałkowska 88

K o sz u lk i c ie p łe  
K a le so n y  „ 
k o s z u la  m. zef.  
K ołd ry
P r z e ś c ie r a d ła  
R ę c z  >iiki 
S u r ó w k a  metr. 
M a d a p o la m

Zł. 4 53 
.. 4  53
.. 4.50

b -
„  4 / 0  
.. i / 0  

1.1) 
1.3)

T e a t r  i  m u z y k a .
Z FIL H A R M O N II .

K o n c e r t  Eugenjusfza Ysaye «

„Zm ierzch bogów ’ jest w łaściw ie  k o n ieczn o ­
śc ią  zupełn ie  p rzy ro d zo n ą  i trzeb a  być  fenom enem  
w rodzaju  B altis tin i'eg o  ab y  te j kon ieczności s ta ­
w iać czo ło  sk u teczn ie . I,ub  „bogiem " teg o  r z ę ­
du, co w sw oim  czasie  — Y saye

Y saye na leży  do tych  n iew ie lu  p raw dziw ych  
i w ielk ich  w irtuozów  skrzypiec , k tó rzy  w pęłn i 
ro zk w itu  budzili w szędzie , na całym  św iccie . n ie ­
k łam an y  entuzjazm . N ie m ożna b y ło  n ie  zach w y ­
cać się jego tech n ik ą, jego pełnym  słodyczy  to ­
nem , ijego po ryw ającym  tem p eram en tem

Dz.ś, po  p rze jśc iach  w ojenych , b lask  te j

Ma raty
bez zaliczki

Z eqary
Ś cienne ,  budziki ,  z ega rk i ,  o b rą c z ­
ki ś lu b n e ,  kolczyki i p ie rśc ionk i .  
P rzy jm uje  r e p e r a c j e  t a n i o  d o b rz e
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie s z k .  23.

P o s z u k u ję

M E B L E
u ży w an e  w wie lk im  wy­
b o rz e  p o le c a m y  tanio ,  
ż y c z ą c y m  p a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

rasa  Ksijop”

II 2
na Powiślu.

Warunki do umowy
Oferty pod 

„P  o  k  ó  j«
składać do administracji 

„Robotnika*’.

■ 1

MIOfiiflfJM SI? ~
u „ L e o n a r a 46

21 N ow y Ś w ia t  21
C iMjr.rtUja Ul 
12 .  . . .  2-iiJ

P ortrety  
w y k w in tn ie  w y k o m n e

|  OtiŁDMŁIIli04iiB?l . I

Gai8w'f3--Ba!uii. SO&fll".
s i e n n e ,  kurtki n a  b a r a n k a c h ,  
g a rn i tu ry  sm o k in g i ,  żakiety,  s p o ­
d n ie  sz tu czk o w e ,  sp o r io w e ,  b u r ­
ki p o d r ó ż n e  w v p rz ed a iem y  niżej 
c en  k osz tu  P rzy jm uiem y z a m ó ­
w ien ia  z w łasnych  i p o w ie rz o ­
n ych  m alerja lów - W ytwórnia  u- 
b io tów  M ęskich  S ioow sk i  t M a ­
jewski C h m ie ln a  49, 2 p. f ron t  tel 
242 93

t e c h n i k ó v .  m ie rn l -  
DV, ków, k reś la rzy ,  ry­

sow ników  i i. p. p o l e c a  P a ń s t ­
wowy (Jrząd P o ś re d n ic tw a  Pracy  
w a r szaw ie ,  C iep ła  21, Telefon 
232-1 s. _________________________

wości (b u c h a l te -  
ry jne)  p ó ł ro c z n e  

Seku łow icza .  Ż óraw ia  42 P o c z ą ­
tek  wykładów 3 lu tego .  Z am iej-  
oscwl l is townie .

Ha Mfloll!
dzie ła  bytv d v rv g e n t  o rk ie s t ry  
m an d o l in is tó w  C h ło d n a  48 —• 19

H9 n i h n i  m a n d o l in ie ,  ba ła -  
Ud y i l d l i J ,  łajce,  sk rzy p cach ,  
lekc je  g iy z a s a d n ic z e j  d la  p o ­
wabnie  t rak tu jący ch .  N ieca ła  10

MIH7YNV d o  szvc ia  m a n e j  do-  
IuHżŁ i III b roc i  o ry g in a ln e  „ K a s ­
p rzy ck ieg o "  H u r t - D  t a l - R a t v —•

. Tan io  — p o le c a  fa b iy czn y  sk ład  
" 1 „T h e  Kasprzycki C o m p a n y " .  War- 

‘ s 'avva.  M a rsza łk o w sk a  153 tel. 
1 0 4 - ł i ,  w łasne  w arsz ta ty  r e p a r a -  
cy jne  Z am aw ia ć  m o ż  ia  ró w n ież  
l is tow nie  K o n k u re n c y jn e  o d  85 
zł tych.

Wiiiiyini 2T - ko"i' - 84” lok:

R r a m f u i u  E n fo n y ,  Pivty na]y-
UlC.uJIJjJ, now szych  n a  g r a  ń.
W sz e lk ie  in s t ru m e n ty  m uzy czn e .  
Na raty. N a jd o g o d n ie j s z e  w arun  
ki. J .  K a m ie n iec k i  ^ a r s z a t k o w s k ą  
8 l b  ( róg  Hożej) .  Nowy ów ia t  5 i  
( róg  O rd y n ack ie j) .

Ciit * m ą s k ie  n a  o p o i a c h ,  II- 
rUI U sa ch ,  b a ra n k a c h , k o ż u sz ­
ki kryte, kurtki,  p a k a  z im ow e,  
j e s i e i  ie, g a rn i tu ry  m ary n a rk o w e ,  
sm o k in g o w e ,  żak  e tow e  so o d n o ,  
sz tuczkow e,  s p i ' t o w e ,  wszystka 
o  30S tan ie j  za  g o tó w k ą  i na  
raty . G -a n k e  i S -ka .  C n m ie ln a  
48 sk leo .  Firm a C hrześc i jańska .

P ięk n a  19—8.
.COD zł. S p  z ed a m .

n j a i t n n u  p luszow e  i d y w anow e 
Uiuilltliijf R o b o ta  n a jso l id n ie jsz a  
z g w a ran c ją  d łu g o le tn ią  i na  do-  
b rych  w a ru n k ac h .  Z a k ła d ' t a p ic - r -  
rski S- to  Krzyska 46 róg  M a r ­
sza łkow sk ie j ,  w p o d w ó rz u .

n i ii t i i  z g ra n e  p o ł a m a n e  k u p u ję  
r i j ! |  lub z a m ie n ia m  na  nowe. 
P ła cę  na jw yższą  c en ę .  P rzy jm uję  
Me rów nież  d o  rep arac j i  w sze l­
kie in s t ru m e n ty  m u zy czn e .  F e t ’ 
g e n b a u m .  B ie la ń sk a  i.

Robotnicy
popieraĵ  swoje 
pism codzienne.

R edaktor naczelny dr. Felika P e r t W itltw u ; Rada Naczelna P. P. S R e d a k t o r  o doow jec tzuauayr  J « a  M - u o r s k L  .O d b i to  w  d r u k a r n i  „ R o b o t n i k a " ,  W a r e c k a  1


